
Cena 10 hal.

Nr. 469. Kraków, Czwartek 16. Września 1915. Rok XXIII.
CKKNUMERAdA wynoBi w Krakowie
miesięcznie I  kor., kwartalnie i  kor.,
ta  otlnoBzenie do domu dopłaca się

*0 hal. m ieslęctnle
N'a prowiocyi miesięcznie z dwura 
/.ową przesyłką 3 kor. 36 h., z jedno­

razową przesyłką 2 kor. 70 h.
Kwartalnie z dwurazową przesyłką 
u kor. 80 li., z jednorazową przeByłką 
n kor. W państwie niemieckiem kwar­
talnie 10 kor., w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adreau 

40 halerzy.

Cena nnnern pojedynczego 
I I  h a lo n y .

S U S  H A E O ID
Wychodzi dwa razy dziennie.

WYDANIE WIECZORNE.

Cisty pieniężne, przekazy na prenu 
■ueratę I lneeraty nadsyłać należ' 
franco do Administracji „OłoBu Na 
rodu“. — Prenumeratę oprócz upo 
ważnionych sgencyi przyjmuje każd; 
urząd pocztowy w obrębie monarchi 
I w pańBtwie niemieckiem. Reklama 
cye nieopieczętowane nie podlegaj; 
opłacie pocztowej. — RękopiBoe 

redakcja  nie zwraca.

\DKBS lE D d  UL iw . l e n i w  L U  
t ir . taiagr. „Głos Naradę" IL sk ls. 
ralataa radakeyjay Nr IW, — la ie t e  
fa jB tr a a y i | drakami Nr. SS4A

OGŁOSZENIA (lnseraty) pnyjm nje Adailnlstraeya ,,Głosu Narodu**, ulłea Iw. Tomasza L. M. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) 10 halersy, skład tabelaryczny, liczbowy, od wieraia 10 hal. Nadesłane po 60 baL od w ierna. -  Nekrologi I L I .  M  hal. ot 
wiersza. — '/-alą/widu do „Głosu Narodu" (prospekty, cyrkularze. ogłoszenia itp.) przyjmuje się za eenę t  kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Zaaiiejaeowa ogłoszenia przyjmuje W .Władała Hi r t " « t d r  i Voglsr,

M Dakee. H. Schalek, E. Braun, R. v  H. Fiiedl, A. JoesBel, w Berlinie F. E. Coe. w BudspetzcU J Leopold, Ednard Braun. K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  po kronice: 1 korona od wlerssa.

Dwie alternatywy.
Eseneyą wywodów hr. Juliusza l\n<lra- 

ssj-ego w sprawie polskiej, o których już 
wiedzą czytelnicy „Głosu N arodu14, stanowi 
stwierdzenie, że kwestya polska dom aga się 
w interesie Europy rozwiązania stanowcze­
go. Polityk węgierski ujął więc ze swego 
stanow iska to, eo było myślą enuncyacyi 
polskich od początku wojny, eo jest istotą 
nadziei Polaków. Rzucając na tło history­
czne ostatnich lat stu losy narodu polskiego, 
doszedł do wniosków, które świadczą, że m- 
forjnacye ma trafne i wyciąga z nich wnio­
ski jedynie możliwe ze swego stanowiska.

Królestwo —  idąc dalej za myślą hr. An- 
drassyego —  należy „w taki sposób przy­
łączyć do środkowej Europy, aby mogło 
stąd czerpać możliwie największą siłę ży­
wotną*1. „Oswobodzonej Polsce należy dać 
takie prawnopaństwowe położenie, któreby 
lepsze było niż jego dotychczasowa pozy- 
cya i które musi stać się dla niej tyle war- 
tem, aby w chwilach próby, ofiarowała 
krew i życie dla obrony tych nowych soju- 
szów“ . „To też —  powiada dalej polityk 
węgierski —  trzeba, by w każdym w ypad­
ku ta  ludność, przynajmniej w głównej swej 
masie, stanowiła jedno państwowe ciało i to 
nie jako anektow ana i podporządkowana 
prowineya, lecz jako indywidualny orga­
nizm, ubezpieczony pod względem prawo- 
państwowym, o narodowo polskim charak­
terze, z polskim rząd em 1.

Z Królestwa.
Szkolnictwo.

P ism a b erliń sk ie  donoszą , że „ d e c e rn e n te n r1 
a d m in is tra e y i sz k o ln e j p rzy  n iem ieck im  g u b e r­
n a to rz e  w  W arszaw ie  z o s ta ł w o ln o k o n se rw a- 
ty s ta ,  cz ło n ek  S ejm u  p ru sk ieg o , pose ł B r e d t .  
k tó ry  je s t  p ro fe so rem  w M arburgu .

Z wiadom ości prasy polskiej okazuje się wciąż, 
z jak  nadzw yczajną uw agą ludność śledzi wszy­
stk ie  kw estye dotyczące oświecenia. Kom itet 
gubem ii w arszaw skiej usiłuje za pomocą obszer­
nych badań stwierdzić, faktyczne stosunki szkol 
n ictw a; planuje się odczyty, do tyczące nauki e- 
leiiientarnej d la  dzieci i starszych; nauczyciele 
dla analfabetów  m ają być wyszkoleni dla dziew ­
cząt, k tóre przeszły zw ykłą szkołę średnią, m a­
ją być utw orzone kursy, w których przygotow y­
wać. się będą m ogły do egzam inów dojrzałości 
itd. Przew ażnie do przedsięwzięć tych odnosić 
się będzie można zupełnie życzliwie, lecz n a d- 
in i a r  o b s e r w o w a ć t r z e b  a z p e w- u ą 
o b a w ą .  Ne nimis!

Spekulacya koronami.
k o łn ie rze  a u s try a c c y , p rz y je ż d ż a ją c y  do 

W a rsza w y , p ła cą  w w alu c ie  a u s try a e k ie j .  k tó ­
rą , ja k  p isze  „ P rz e g lą d  W ieczorny*1, p rz y jm u ­
je  się, p ła cą c  40  k o p . za k o ro n ę . S p ek u la n c i 
z a k u p u ją  k o ro n y  w W arszaw ie , w y w o żą  je do  
R ad o m ia , gdzie  w ład ze  a u s try a c k ie  u s ta n o w i­
ły  k u rs  p rzy m u so w y  50 kop . za k o ro n ę , a róż­
n icę  ch o w a ją  do k ieszćn i.

Z Zawiercia.
D o ,,D z. P o z n .'1 p iszą  z te j m ie jscow ości:
Od p a n i  ty g o d n i fa b ry c z n a  o sa d a  Z aw ie r­

cie zo s ta ła  pazez rz ą d  n iem ieck i p rze m ian o w a­
na n a  m iasto , p o z o s ta ją c e  pod  a d m in is tra c y ą  
rzą d o w ą , n a  czele  k tó re j sto i b u rm is trz , p. 
T ip e llsk irc h , cz łow iek  en e rg icz n y  i św ia tły  

w  sp raw ac h , a d m in is tra c y jn y c h . D zięk i też 
jeg o  s ta ra n io m  u rzą d zo n o  k ilk a  sz p ita ló w  d la 
ch o ró b  ep id em iczn y ch . Do pom ocy  d o d an o  
(rów nież ze s tro n y  rzą d u ) b u rm is trz o w i dw óch  
p o m ocn ików , z k tó ry c h  je d e n  za jm u je  się s p ra ­
w am i a d m in is tra c y jn e m i, a d ru g i je s t szefem  
po liey i, zo rg an izo w an e j ty m c za so w o  7, cz ło n ­
ków  m ie jsco w y ch  s tra ż y  o g n io w y ch  fab ry c z ­
n y ch . Z p o śró d  m ie jscow ych  o b y w ate li w y b ra ­
no 4 ła w n ik ó w  i 24 rad n y c h , k tó rz y  s ta n o w ią  
z b u rm istrzem  n a  czele za rząd  m ia s ta . Z po­
śró d  ra d n y c h  w y ło n iły  się k o m isy e : s a n ita r ­
na, ży w n o śc io w a, szk o ln a , b u d o w lan a  i inne.

Z aw ierc ie  ze w zg lędu  n a  zam k n ięc ie  fa b ry k  
w y lu d n iło  się  znaczn ie , ta k .  że d z is ia j 7. 48  ty ­
s ię c y  m ieszk ań có w  p o zo s ta ło  za led w ie  około  
p o łow y , w śród  k tó re j sze rzy  się  nędza  I n ie ­
d o s ta te k ,  g d y ż  za ro b k u  n iem a, k o m o rn eg o  n ik t 
n ie  p łac i, bo  n ie m oże, h an d e l sk u p ił się  p raw ie  
ty lk o  w sk le p a c h  i sk le p ik a c h  p ro d u k tó w  spo ­
ży w czy ch , g d z ie  g łó w n y  re j w odzą żydzi. D ro­
ży z n a  p ro d u k tó w  sp o ży w czy ch  je s t n ie b y w a ła : 
40  kop . fu n t m ięsa w o łow ego , łr b .  15 kop . 
fu n t s ło n in y , (i rub li k o rze c  k a rto f li,  2 8  rb . k o ­
rzec ż y ta , 5 kop . ja jk o . 1 rb . 80  ko p . k w a r ta  
m asła . P rz y c z y n ą  zaś  ta k ie j  d ro ż y z n y  je s t za ­
m k n ięc ie  g ra n ic y  a u s try a e k ie j  d la  p rzew ozu  
p ro d u k tó w  sp o ży w czy ch . L iczba  g ło d n y c h  w  
Z aw ierc iu  do ch o d z i z g ó rą  do  5 ty s ią c y , i c a ­
łą  tę  b rać  z g ło d n ia łą  m uszą ży w ić  m ie jscow e 
T o w a rz y s tw a  d o b ro cz y n n o śc i —  c h rz e śc ija ń ­
sk ie  i ży d o w sk ie . T o  też  z a rz ą d y  ty c h  T o w a ­
rz y s tw  ro b ią  m ożliw e w y siłk i zg ro m ad zen ia  
fu n d u szó w . u rz ą d z a ją  k o n c e r ty , te a tra ln e  
p rz e d s ta w ie n ia , lo te ry e  fan to w e  itp .

Na polu oświaty ludowej utworzono szkołę a- 
nalfahetów, kursy pedagogiczne (dlawykładają­

cy ch  w sz k o le ) ,k u rs y  rze m ie ś ln ic z e ,U n iw e rsy te t 
d la  w szy s tk ich . P o w sta ło  „ sc h ro n isk o 11 d la  u b o ­
g ich  i p o zb aw io n y ch  op iek i d z iew cz ą t o raz  „T o- 

w a rz y s tw a  oclu ony  k o b ie t11. In s ty tu c y e  pow yższe 
c ieszą  się  o gó lnem  zau fan iem  i ro zw ija ją  się b a r ­
dzo  p o m y śln ie . I s tn ie ją  w Z aw ie rc iu  trz y  szk o ły  

ś red n ie : C k la so w e  p ru g im n azy u m  m ęsk ie , sie- 
d m io -k la so w a  szk o ła  że ń sk a  p. H. M alczew ­
sk ie j i 8 -k laso w e g in m azy u in  k la sy c z n e  żeń ­
sk ie  p. W a n d y  K arcz ew sk ie j. S zk o ły  te  u tr z y ­
m ują się  z w łasn y ch  fu n d u szó w  bez żad n y ch  
su b sy d y ó w  z a rząd u  m ia s ta . L ecz w ro k u  b ie­
żącym . w  cz asach  ogó lne j s ta g n a c y i i w y cz er­
p an ia  fin an so w eg o , szk o ły  te  m uszą  się zw ra ­
cać  do z a rz ą d u  m ia s ta  o p rzy z n a n ie  su b w e n c ji  
g d y ż  o w łasn y ch  siłach  tr iid n o b y  im by ło  u- 
trz y m a ć  od p o w ied n i p e rso n a l n au c zy c ie lsk i. 
L ek c y e  ro z p o c z y n a ły  się  9. w rześn ia . S zk o ły  
m ie jsk ie  p o c z ą tk o w e  u ru ch o m io n e  w połow ie 
w rześn ia , p raw d o p o d o b n ie  k o in isy a  szk o ln a  
z ap ro w ad z i po w szech n e  n au czan ie . W  szko le  a- 
n a lfa b e tó w : w  Z aw ie rc iu  d la  dzieci w p ro w a d zo ­
n y  je s t  sy s tem  p isa n ia  o b u  ręk o m a , co z n a k o ­
m icie się u d a je , ta k . że dzieci bez żad n e j t r u ­
dnośc i p iszą je d n a k o w o  p raw ą  i lew ą ręk ą .

Bulla Ojca św.
U roczysto ść  k o n s e k ra c j i  n o w eg o  a rc y b is k u ­

p a  g n ie zn ie ń sk o -p o zn a ń sk ieg o , X. D a lb o ra , o d ­
będzie się  d n ia  21 w rześn ia . O becn ie  o g ła sza ją  
p ism a  p o zn a ń sk ie  b u llę  O jca  św . B e n e d y k ta  
X V , b rzm iącą , ja k  n a s tę p u je  w tło m ac ze n iu :

(B en e d y k t, B isk u p , s łu g a  s łu g  B ożych , u- 
k o c h a n y m  sju iom , K a p itu ło m  K o śc io łó w  Me­
tro p o lita ln y c h , D u ch o w ie ń stw u  i lu d o w i m iast 
i d y e c e z y i G n ieź n ie ń sk ie j i P o z n ań sk ie j p o ­
zd ro w ien ie  i b ło g o s ław ie ń s tw o  a p o s to lsk ie .

M iłego sy n a  E d m u n d a  D alb o ra , k a n o n ik a  m e­
tro p o lita ln e g o  ko śc io ła  p o zn a ń sk ie g o  i w  p ra ­
w ie k an o n iczn y m  d o k to ra , za ra d ą  czc ig o ­
d n y ch  b rac i n asz y c h  R zy m sk ie g o  K o śc io ła  
K a rd y n a łó w  w y b ra liśm y  d z is ia j p o w a g ą  a p o ­
s to lsk ą  n a  m e tro p o lita ln e  k o śc io ły  w asze 
g n ie źn ie ń sk i i p o z n a ń sk i n aw z a je m  wieczy­
śc ie  k an o n icz n ie  z łączo n e , a p a s te rz a  pozba 
w ionę i A rc y b isk u p e m  ich o raz  p a s te rz e m  u- 
s tan o w iliśm j-. D la te g o  w as w sz y s tk ic h  zobo­
w iązu jem y  i w zy w am y , ab y śc ie  p rz y jm u ją c  
z u leg ło śc ią  rze czo n e g o  E d m u n d a , o b ran e g o  
A rc y b isk u p a , ja k o  o jca  dusz  sw oich , i o ta c z a ­
ją c  go  czc ią  n a leż n ą , zb a w ien n y m  je g o  rad o m  
i ro zk azo m  św iad czy li w inne p o słu szeń s tw o  
ta k ,  a b y  z ra d o śc ią  zn a laz ł w w as p o s łu sz ­
n y c h  sy n ó w , a  w y w n im  o jc a  d o b ro tliw eg o . 
P ra g n ie m y  zaś i ro z k a z u je m y , a b y  s ta ra n ie m  
i z p o le ce n ia  zw ie rzch n ik ó w  rząd ząc jm h  o b e ­
cn ie  d y ec ez y am i n aszem u  p rz e c z jd a n o  p u b li­
czn ie  p ism o n asze  n in ie jsze  ta k  n a  n a jb liższem  
p o sied zen iu  K a p itu ł po  o d e b ra n iu  te g o ż  p i­
sm a, ja k o  i w sam y ch  m e tro p o lita ln y c h  ka- 
te d ia e h  z a m b o n y , w  n a jb liż szą  n iedzie lę . 
P a n  w R zym ie u św . P io tra  ro k u  P ań sk ie g o  
1915 dn ia  80-go  czerw ca  p o n ty f ik a tu  n asze ­
go  ro k u  I-g o  P. P.
Paw eł Pericoli P iotr ka rd yn a ł Gasparri

kancelaryi Apostolskiej sekretarz stanu,
adiutoi a stud.is.
L u d w ik  Schiiller

protonotaryusz. apostolski,
R afa ł Yirili.

protonotaryusz apostoLki.

D o b u llip o w y ższe j d o d a ją  XX . A d m in is tra ­
torzy- dyecez j-j co n a s tę p u je :

S to so w n ie  d o  p o w y ższeg o  p o lecen ia  O jca 
św . p o d a je m y  k u  w iad o m o śc i, że N ajp rzew ie- 
le b n ie jszy  n asz  A rc y p a s te rz  o b ją ł r z ą d y  arch i-  
d y ee ez y i g n ie źn ie ń sk ie j i p o zn a ń sk ie j n a  dn iu  
12 w rześn ia  r. b.

K o n s e k r a c ja  J e g o  A rc y b isk u p ie j M ości n a ­
s tą p i w k a te d rz e  p o zn a ń sk ie j n a  dn iu  21 w rz e ­
śnia w u ro cz y sto ść  św . M ateusza A p o sto ła .

P ro s im y  g o rąc o  w szy s tk ich  d y e c e z y a n , ab y  
w dn iu  ty m  w znieśli m o d litw y  do Boga 

szeeh m o g ąceg o  za now ym  A rc y p as te rze m , 
m ianow icie , a b y  te g o  d n ia  ja k  n a jliczn ie j 
p rz y s tą p ili do  K om unii św.

S k ła d a ją c  u rz ą d  a d m in is tra to ró w  arch i- 
d y e c e z y i g n ie źn ie ń sk ie j i p o z n a ń sk ie j, w y ra ­
żam y  rad o ść , że sieroctw -o d j-ecezy i nasz jad i 
tj-m razem  ta k  n ie sp o d z iew an ie  k ró tk o  t rw a ­
ło. a  za razem  dzięku jem y ' wrsz j 's tk im  d yece- 
z y a n o n i za pow olność ro zp o rząd zen io m  n a ­
szym  o k az j-w an ą .

G n iezn o  i P o zn ań , d n ia  12 w rześn ia  1915.

A d m in is tra to r  d y e c e z y i g n ie źn ie ń sk ie j 
X. b iskup  Kloske 

A d m in is tra to r  dyrecezy i p o zn ań sk ie j 
X. Jedzink, b isk u p  n o u in a t .

Z ziem polskich.

Kooperatywa poznańska.
O naszym ruchu współdzielczym w zaborzt 

pruskim, o którym wiele już pisali swoi i obcy 
pojawiła się świeżo ciekawa praca niemiecki 
Dra Fr. Spandowskiego pt. „Genossenschaftli 
che Zeitfragen in polnischen Genossenschaf 
ten11. Autor zauważa, że spółki polskie w Po 
ziiauskiem stanowią szczególnie cenny przed 
miot dla badań ze stanowiska nowoczesnych 
zagadnień wspołdzielczych z tego powodu, ii 
rozwijają się źuDełnie samodzielnie, bez jakiej­
kolwiek opieki państwa. Uwragi godnym jes 
dla nas zwłaszcza ustęp, w którym autor z kr 
tanawia się nad przyczynami nadzwyczaj ko

Poezya ludowa.
I.

J e d n y m  z w ażn y ch  dz ia łów  e tn o g ra fii je s t  
p ieśń  i poezya ludow a. W  te j b ezcen n ej s k a rb ­
n icy  lud  g ro m ad z i w szy s tk ie  d rg n ie n ia  m yśli, 
w trz ą sy  rad o śc i, p o iy w y  g ó rn eg o  za p a łu , w szy­
s tk o , co  go unosi, w ese lem  n a p e łn ia , co sm u t­
k iem  g ry z ie . P ieśń  ja k o  m ow a w iązana  p rze ­
m aw ia d o sa d n ie j do  se rc a , pod  je j p o d n ie tą  bi­
je  w ta k t  tę tn o  k rw i, sk rz ą  się zam aszy śc ie  
p o d k ó w k i, d u sz a  łopoce  w  p ę tlic ac h , to  oko  
łzą pow lecze , ból k ły  w bije , to  d reszczem  trw o ­
gi siecze. P ięk n e , sk ła d n e , zw ięzłe  w iersze m o­
gą o d d a ć  ry tm em  k a ż d y  o d łam  ży c ia  w ew nętz- 
nego , ozj' p o p ęd liw y  ro zh u k  w ese la , zapom nie- J  
n ia , czy  pow olny . rozw iew nj- sz ep t sm u tk u , czy  
w ielb ien ie  m o carn eg o  czj-nti, rozpacz , czj- hym n 
ch w a ły  i zw y c ięs tw a . O ne b ra ły  p o c z ą te k  w 
c z asach  o d le g ły ch  i je szc ze  d z is ia j dawnie, har- 
dzo  d aw n e  p ieśn i p rz y w a ro w a ły  do  m ie jsc , u- 
ro cz y sk , g a jó w , p o to k ó w , one pod o sło n ą  słów  
k ry ją  w es tch n ie n ia  p rzesz ło śc i, a  te  pod  u d e rz e ­
n iem  p o ró w n an ia  ro z tw ie ra ją  d la  b a d a c z a  k ra i­
ny b aśn i, b ez k resn e  p o la  cu d ó w , k tó re  w iodą 
k u  p raw d o m  p ro s ty m , a tłó m ac zą  p rz e ja w j' ż y ­
cia , u rzą d zeń , sp raw , o b y c z a jó w  w  za m ie rz ch ­
ły c h  c z asach  b y tu ją c e g o  cz ło w iek a . P ierw sza  
fa n ta z y a  n a p e łn iła  ru ch em  k a ż d ą  sk ib ę  św ia ta , 
m a rtw e  oko lice , s tu le tn ie  d rzew a , z jaw isk a  

p rz jT o d y  ożj-w iła bóstw am i ró żn o rak ie n ii, za- 
k lę te ru i k ró lew nem i, n im fam i, w od n ik am i, 
w szędj- p o u m ieszcza ła  p o s ta c ie  o p ie k u ń c z e  i na

ich cześć  tw o rz y ła  w m ow ie k leco n e j hym ny , 
m od litw y , d z ięk o z jm ien ia . Do tw o ró w  d a w n jc h  
w ieki d o rz u c a ły  now e z ia rn a , część  z d o ro b k u  
g u b io n o , w iele pere ł ze sp u śc izn y  za b ie ra li s ta -  

i rzy  do g ro b u , a le  b o g ac tw o  tw o ró w  b y ło  w ie l­
k ie , g d y ż  lud  zaw sze tw o rzy ł, pon iew aż  o d cz u ­
w ał p ię k n o , p ła k a ł  i rad o w a ł się. W  m ow ie w ią ­
zan ej p rz e c h o w a ły  się o p iew an e  w ie lk ie  w y p a d ­
k i d z ie jo w e , w a lk i, m ie jsca  b itew . W  n ich  po- 
ś c ie ran e  są  d o  n ie p o zn a n ia  czasy , p o s ta c ie  w y- 
s tę p u ją c e , a  ży je  d o w o ln o ść  p e łn a  m g lis ty c h  

1 op isów , n ie ja sn y c h  ob razó w . T w o rzy c ie le  w ień- 
czy li ow e w y p a d k i p ięk n em , w js n u te m  ze sw ej 
d u szy  i p o d aw a li ogó łow i, k tó ry  p o ry w a ł ja k o  
w łasn o ść  w spó lną , w ciąż u b a rw ia ją c  ją d o d a t­
k am i. P rz ec h o d z iły  te  opow ieści p rzez ty s ią c e  
u m y słó w  i k a ż d y  coś d o rzu c ił, ta k , że one m o­
g ły  o d zw ie rc ie d lać  du szę  zb io row ą. Ci bezi­
m ienni „ p o e c i11 ry li tw a rd e , n iezm azan e  g ło sk i 
o d d a w a ją c  do  sk a rb n ic y  k w ia ty  m yśli i n iem i 
p o k o len ia  ż y ły , icli d iu n ą , ch w a łą , m ocą. czy  

1 p ięknem .
D zisiaj w  o d m ien n y ch  w a ru n k a c h , lecz ta k że  

tw o rz y  się bez im ienna  p ieśń  lu d o w a. K to ś  w a r t­
ko śm ign ie  p io sn e cz k ą , coś w y p łacze  żałośli- 
w ie, ja k iś  czyn  siły  w yntu-i, w lo t to  lud  ch w y ­
ci, jed en  d ru g iem u  p o d a , in n a  w ieś porw ie , s a ­
m a ja k iś  k w ia tu sz e k  p rzyszp ili do  w ień ca  i po- 
woli co ra z  szersze  k ręg i z a ta cz a , g łęb ie j w d u ­
sze się w rzep ia , s ta ją c  się  p o c iec h ą  g ro m a d z k ą , 
ja k  to  słońce , ja k  te  k w ia ty  ro zm ig o tan e  c z a ­
ru ją c e  k ra są , ja k  ta  z iem ia ro zm a jo n a , u ro d ą  
n ęc ąc a , ja k  ta  p ra c a , b ieda . F o rm a ty c h  po e­
m a tó w  je s t ch ro p a w a , sz cz e rb a ta , lecz w ałi

p la s ty k ą , rzn ie p ra w d ą  sp o strz eż eń  i dosad - 
n o śc ią . O bok o g ro m n eg o  d z ia łu  p ieśn i (ze b ra ­
ne. je d n a k  p o ró w n aw czo  n ie o p ra co w an e , do 
czego  P o rębow icz  g o rąc o  zach ęca ) są  jeszcze  

, w iersze  i n ie  p rzezn aczo n e  do  śpiewni. N a nie 
m ało  z w rac an o  u w ag i i g in ę ły  n ie je d n o k ro tn ie  
p ięk n e  bez ś la d u , d z is ia j d o s ta ją c  się  częście j 
na ła m y  pism , ż y ją  trw a le j. W ieś p rzem aw ia  
p rzez  n a jle p sz j 'c h  p rz e d s taw ic ie li, a ci do n a ­
ro d o w eg o  sk a rb c a  d o sie w a ją  z ia rn a  m yśli i u- 
czuć. S ą  oni p iew cam i ch ło p a , je g o  p rzeży ć , 
p o d n ie t, un iesień . Ł a tw ie j go  ro zu m ią , b ęd ą c  z 
n im  z łączo n y m i tw ard e m i w ięźbam i k rw i, n ie ­
doli. Z nim i idą  tem i sam em i d ro g am i pełnem i 
c ie rn i i z n a ją  w szy s tk ie  ob licza w  szczęśc iu  i 
n ieszczęśc iu . R z a d k o  im s ło ń c e  m ro k  rozp ró - 
szy , a jeże li g rz e je , to  zno jem  p ra c y . w ień ­
czy  s ie k aw ic ą  trudów-, k u rn ia w ą  n ieszczęść  w 
ślep ia  dm ie, ży w o t p e łen  tro sk  za w iera  drzw ie- 
rza  do  k ra in  w ese la . A p rzecię  zaw sze tę  w ieś 
k o c h a ją  n a j ta jn ie js z ą  k ru s z y n k ą  d u sz y , bez 
n ie j b jd ib y  ja k  se rca  w y d a r te  bez a r te ry i  i żył, 
zaw sze m iłu ją  ta k ą .  7, je j krw aw rem i p rz y k a z a ­
n iam i. N ig d y  w ich  p ism ach  nie czuć o s treg o  
c ięc ia  k lą tw y  za do lę , co k ie lea m i n ęd zy  g iy z ie . 
n ig d y  nie zg rz y tn ie  z ło rzeczen ie  na los. Z aw ­
sze je st ta  w ieś p ię k n a , s ło n eczn a , g w arn a  w e­
selem , w ciąż k u  n ie j tę sk n ią  z za m órz. k o p a lń . 
Na obezj-stym  zagon ie  w y d a je  im się ja sn a , 
ja k  ten  p rom ień  p rz e d z ie ra ją c y  ch m u ry . Poeci 
w siow i z m o tk a  d u sz y  p rzę d ą  s re b rz y s te  nici 
tik o ch an ia , b j  w y sn u ć  tw o ry  k u  p o c ieszen iu  
b ra c i. W iele p o w sta je  (na w n ig rac y i)  p o em ató w  
peln j-ch  rzew n e j tę s k n o ty , u m iło w an ia  skib j-

o jc zy s te j, k a ż d y  w iersz  d rży  łzam i, srog iem  n a ­
p ła k an ie m  i u p ra g n io n ą  chw ilą  p o w ro tu . In ­
ne znów  są  p e łne  odzew ów  siły . w ezw ań  do 
w y trw a n ia  w d z ia ła n iu  bez w y tch n ien ia .

„G liło p o m -p o e tn ik o m " b iedę  n ie je d n o k ro tn ie  
je n o  d o b ro tliw e  s łońce  sc a ło w u je . p ie szczo tę  u- 
k o jen ia  n aw iew a  w ia tr ,  a  im w- d u sz y  d u m k i się 
śn ią  i śc ie lą  n a  żm u d n ej śc ieżce p io sen k i po g o ­
d ne ... P ie śn ia rze  ci n ie  z n a ją  n a s tro jó w , o m a­
m ień, a le  p iszą o tern, co n ao c zn ie  w idzą , co 
czu ją , a  zn a ją  b rac i na w y lo t, w id zą  s k r y t ­
k i ta jn e , bo p a trz ą  n a  je g o  w szy s tk ie  s to p n ie  
ro zw o ju , ja k  też  n a  k a p ry śn e  ob licza  zm ien ­
nej ziem i. W iele z p o etó w  lu d o w y ch  m a jąc y ch  
„ isk rę  b o żą11, ju ż  z a ja śn ia ło . Ich  n a z w isk a  ży ­
ją  w śró d  lu d u . O becn ie p ow szechn ie  znan i są  
F erd . K u ra ś , J a n te k  z B u g a ja  i n a jm ło d sz y  z 
n ich  K. S aw czu k . W szy scy  z d u m ą  p o d p isu ją  
się „ c h ło p 11. Ich  w iersze  b iją  m ło tem  siły , ło ­
sk o te m  za p a łu  tn ą , tu p o te m  w erw y  g ru ch o c ą . 
O bok  n ic h , u z n a n y c h  p rz e ch o d zą  p rzez  p ism a 
ludow e w szy s tk ich  dz ie ln ic  le g io n y  p o m n ie j­
szy ch  w siow ych  p ie śn ia rz y . Z a b ie ra ją  oni b łj'- 
sk i, p o ry w y , ja k ie  się p rzez  P o lsk ę  p rz e w a la ­
ją , k a ż d y  ob jaw  m yśli, b u ch n ie  ra d o śc ią , co 
za łk a  bó lem , co sk rze p n ie  w  m oc u w ie lb ie­
nia czynu . K aż d e  tę tn o  k rw i, za lew  la w in y  d o - ' 
b ry ch  p o c z y n a ń . W  ich  d u sz ac h  w sz y s tk o  się 
sk u p ia , n ib y  w n a jczu lszem  o g n isk u . T w ó r­
czość ta  znaczn ie  w zrosła  w ro k u  o s ta tn im . 
Pod w p ły w em  w y p a d k ó w  w y ch o d z ą  n a  jaw  
n az w isk a , m ocne w iersze  p o d b ija ją c e  szczero ­
śc ią  uczuć. Z aw ie ru ch a  w o jn j' w s trz ą sn ę ła  p o d ­
w alinam i n a ro d u , p rz y p a d ła  z m ocą b u rz y  i ro z ­

m io tła  w iele  d aw n j-ch  w a rto śc i, ro z d a r ła  w ie­
le  z łud . m u sia ła  te ż  w ed rze ć  się z now em i m y ­
ślam i na w ieś. k tó ra  n a jb a rd z ie j je j sk u tk i  o d ­
czu ła  i ch ło p  w y p o w ia d a  w  u tw o ra c h  p rz e k o ­
n a n ia  sw e (w sz cz u p lu tk ic h  ro zm ia rac h  zo­
s ta ły  z e b ran e  i w y d a n e  p rzez  „ P ia s ta " ,  bez li­
ku  ich ży je  na w si). 8 ą  ta m  p rze ró żn e  g ło sv  

ro zm a ity c h  s tro n  p iek ła . G d y b y  ta k  m ożna 
w sz y s tk ie  tw o ry  lu d o w e z e b rać , d a ły b y  naat 
w sp an ia ły  o b raz  p rze ży ć  ch ło p a  od  p o c z ą tk u  
w ielk ich  w y p ad k ó w . M iesiące za p a łu , łk a n ie  
bó lu  pod kaD licam i n ieszczęść , pop rzez  rze ­
w n e s tro fy  z po la w a lk , p o że g n ań  się  u m ie ra ­
ją c y c h , p o p rzez  k rw a w ą  do lę  tu ła c z ą , ep o p e je  
tra g ic z n e  na zg liszczach , aż  do  sk o n a n ia  w śród  
p ie k ie ln y ch  sk o w y tó w  w o jn y . A  n a d  tem  w szy- 
s tk iem  ro zp in a  sk rz y d ła  do  b ło g o sław ie ń stw  
M iłość O jczy zn y , N iep o d leg ło ść . J a ś n ie je  w iara  
n ie z ła m a n a  w lep szą  p rzy sz ło ść , n a d z ie ja , że na 
łzach  i zno ju , na zn aw o żo n y ch  k rw ią  po lach  
ro zp len i się  do la  ja śn ie jsz a . W  cz as  o g ó lnego  
zg n ęb ien ia  b ije  m oc. c iąg le  s ły c h ać , że n ie  
śm ierć g o d n a  je s t chw ili o b ecn e j, lecz życie , 
nie czas  na p łacz , k ie d y  n iw y  n ie sp łu ż o n e  cze­
k a ją  n a  p rac o w n ik ó w , k ie d y  od łog iem  ieżą  u- 
g o ry  ty s ią c z n y c h  sp ra w  życia .

, P o ra  n a  p rac ę  i siejbę!
„O rać  nam , siać 
l  nic u s ta ć  w  k rw a w y m  tru d z ie  

n ie  m a rz y ć  nam  o cudzie , 
ham jm i do lę  b ra ć 11. („G az . P o d n a l.11).

(Dokończenie nastąpi).
Jan Wiktor.
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rz y s tu e g o  ro zw o ju  n aszy c h  in s ty tu c y j w spół- 
ilz io lczy rh  w o s ta tn ic h  czasach . W śród  N iem ­
ców  u trz y m u je  się p o w szech n ie , że p rzy c zy n ą  
ta k ą  by to  tłu m n e  w y co fy w an ie  .się p o lsk ich  o- 
szezędnośe i z n iem ieck ich  k as  g m in n y c h : in- 
nd* m n iem an ie , ro zpow szechn ione  ta k ż e  u nas, 
u p a tru je  je d n ą  z p rzy czy n  rozw oju  w ob fitym  
n ap ły w ie  „ d e p o zy tó w  w e s tfa lsk ic h '- (tj. o szczę­
d n o śc i n aszy c h  ro b o tn ik ó w  z W e stfa lii)  do  b a n ­
ków  po lsk ich . J e d n o  i d ru g ie  m n iem an ie , ja k  
w y k az u je  Dr S p an d o w sk i na p o d s ta w ie  ści- 
>lvch b ad a ń , je s t  c h y b ie n i.  W łaśc iw y ch  p rz y ­
czyn  n a leży  sz u k ać  racze j w ro zszerzen iu  się 
'-icci n aszych  in s ty tu c y j bariK ow ych i w  śc ią ­
gnie. i u w te n  sposób  d ro b n y ch  k a p ita łó w , k tó ­
re sp o c zy w ały  d o ty c h c z a s  w sk ry tk a c h  do m o ­
w ych. L udność p o lsk a  w zab o rze  p ru sk im  d u ­
żo o szczędza . Ale sp o ra  część  je j o szczędnośc i 
nie b y ła . w zg lędn ie  nie je s t  je s t je szcze  d o tą d  
..u sp o łe cz n io n a" : leża ła  b ez u ży tec zn ie  w dom u. 
N asze dz ie ln e  k o o p era ty w y  um ie ją  te  d ro b n e  
k a p ita ły 1 w yw ab ić  s ta m tą d  i z a p rząd z  do  pra- 
••y. T o  w łaśn ie  p rz y c z y n iło ^ s ię  z n a k o m ic ie  do 
'w sp a n ia łe g o  ro zk w itu  po lsk ich  in s ty tu c y i 
w spó łuz ie lezych . 1‘o d s ta w ą  zaś, a  z a raze m  p ie r ­
w szą p rzy c zy n ą  te g o  p ro ce su  je s t ro sn ąc y  s ta ­
le d o b ro b y t n asze j lu d n o śc i w ie jsk ie j.

Z wycieczki do Krilostwa.
C hcąc odw iedz ić  sy n a  w  sz p ita lu  leg io n o w y m  

w K am ień sk u  pod  P io trk o w e m  w y b ra łe m  się  do 
K ró les tw a , z a o p a trz o n y  w p a sz p o rt, o p ie w a ją ­
cy  ta k ż e  na z a ję te  przez sp rzy m ie rzo n e  arm ie  
te ry to ry a  K ró les tw a  P o lsk iego .

D zieląc się niem i w rażen iam i, p rzed ew szy s t-  
k iem  p rze s trzeg a m  u d a ją c y c h  się do z a ję ty c h  
p rzez a rm ię  n ie m ie ck ą  części K ró les tw a , że je ­
chać  na K atow ice je s t  w y g o d n ie j. N a d to  k a ż d e ­
mu u d a ją c e m u  się w tę  p o d róż  rad zę , by  pasz-; 
p o rt p o sła ł do  wizy przez k o n su la  n iem ieck ieg o  
we Lw ow ie, Bernie lub  w W ied n iu , a op rócz  te ­
go z a o p a trz y ł się w  pozw olen ie k o m e n d y  woj-, 
sk o w ej n iem ieck ie j w e W ro c ław iu ; in acze j n ie ; 
b ęd ą  w puszczen i do  pociągu  n iem ieck ieg o  w- O- 
św ięcim iu  a do  C zęsto ch o w y  m ia s ta , P io trk o ­
w a, W a rsza w y  np. bez pozw o len ia  k o m e n d y  
w o jsk o w ej. O d Z ąbkow ic  ch o d zą  pociąg i n ie ­
m ieck ie . ch o d zą  n a w e t pociąg i ek sp re so w e  Ber-| 
lin  W a rsz a w a  z sz y b k o śc ią  100 km . na go d zin ę , 
a le  ce n y  j-izdy  są je d n a k  b a rd z o  d ro g ie . J a z d a  
z w y k ły m i p o c iąg am i trw a  n ie s to su n k o w o  d ługo  
z p o w odu  n a d z w y c z a j n ie d o g o d n eg o  ro zk ła d u , 
zw łaszcza  z p o w ro tem . T a k  np. ja z d a  z K am ieii- 
>ka do  K ra k o w a  trw a  14 g o d z in , p rzy czem  po ­
łow ę czasu  czek a  się  n a  s ta c y a c h  Z ąbkow ice., 
S zczak o w a i T rzeb in ia .

S tra ż e  w o jskow e w zdłuż to ru  k o h jo w e g o  na 
to ry  W y  u l n K ró le s tw a , za ję c ie  dw orców  przez: 
w o jsko  i t r a n s p o r ty  w o jsk o w e w sk az u ją , że ż y ­
je m y  w czasie  w ó lk ie j  w o jny . K ra jo b ra z  zaś, 
p rzez  k tó ry  p rze jeż d ża m y , je s t  ta k  sp o k o jn y , 
że się  zap o m in a  o te in . R o ln ik  k o ń czy  sp ó źn io n y  
sp rzę t o b fite g o  w ty m  ro k u  p lonu , u p raw ia  z ie­
mię z n ad z ie ją , że p rzyszły  p lon będz ie  m ógł 
zeb rać  w z u p e łn y m  ju ż  sp o k o ju  —  sie ją  za? tam  
dop ie ro  po M atce B u sk ie j S iew n ej, t j .  po 8-yin 
w rześn ia  —  m nóstw o  b y d ła  p as ie  się  po  śc ie r­
n isk a ch  i po łą k a c h , bardzo  dużo  zap rzęg ó w  
zw ozi zicftiiiukki na dw orce,, co w szy s tk o  dow o­
d em , że rek w iz y ey e  o m in ę ły  szczęśliw y  w zg lę­
d n ie  z a k ą te k  ojczy zny  n asze j. \ \  sz y s tk ie  plo­
ny  ziem i z a k u p iły  a d m iiiis tra c y e  p ań s tw o w e , 
ro ln icy  m łócą  p osp ieszn ie  zboże, d w o ry  p ra c u ją  
lokom ob ilam i, a ad m iiiis tra c y e  p a ń s tw o w e  pła 
. ą ży to  up . p o  28 K  za c e tn a r  m etry czn y , g d y  
zw y k ła  ce n a  by ła  12 K.

Na każdym i k ro k u  w m ieście i na w .-i w idzi
się  b ard zo  d uzo  lu d z i w w ieku  in ło d zeń czy m  i
m ęsk im , co dow odzi, że K osya n ie p o tra f iła
p rze p ro w ad z ić  tu  m obilizacy i. Mimo to  ty le  fa ­
b ry k  s ta n ę ło  w K rólestw  ie B oisk iem . I ta k  d u ­
ża fa b ry k a  g ię ty ch  m ebli w K am ień sk u , z a tru ­
d n ia ją c a  k ilk u s e t  ro b o tn ik ó w , na leżąca  do  T ow . 
a k c y jn e g o , z a p rz e s ta ła  sw ej cz y n n o śc i z p o cz ą­
tk ie m  w rojny: pow odu  nie um ian o  m i należygit* 
w y tłu m a cz y ć . W łaśc ic ie le  K am ień sk a  o d d a li fa ­
b ry k ę  n a  pom ieszczen ie  do m u  d la  o zd ro w ie ń ­
ców  leg ionów  po lsk ich . D om  ten  u rz ą d z o n y  je s t  
w sp an ia le  n a  3u0  ozd ro w ień có w , ze sz p ita li lub  
p o trz e b u ją c y c h  w y p o cz y n k u  po tru d a c h  w o jen ­
n ych .

K ierow n ik iem  ty c h  z a k ła d ó w  je s t  d r  R u d zk i,

z n a n y  p ie rw szy  a s y s te n t  d ra  D łu sk ieg o  w- Z a­
k o p an em  i p rac u je  d z ie ln ie  p rzy  pom ocyr dw óch  
m łodszych  lekarzy ' i s a n ita ry u sz y .

W M ilejow ie tra f iłe m  na u ro czy sto ść  u ła ń sk ą , 
odbyw m ł się eg zam in  ty c h  podchorąży  ch , k tó rz y  
u k o ń cz y li szk o łę  i zda li egzam in  o fice rsk i —  
ze s łu ż b y  k a w a le rz y c s ie j p o d  p rzew o d n ic tw em  
k o m e n d a n ta  111-ej b ry g a d y , p u łk o w n ik a  G rze- 
s ick ieg o  z P io trk o w a . Z d aw a li eg zam in : B ień­
k o w sk i, K o lla t. K ró lik o w sk i. K ruszyńsk i, In. 
R om er.

1 na trzec im  k u rs ie  szkoły ' p o d ch o rą ży ch , na 
k tó ry m  ci k aw a le rz y śc i byli, w y p ad ł w ogóle 
t'g zam in  bard zo  d o b rze : na (»0 p o d ch o rą ży ch  
je d e n  ty lk o  nie p rzeszed ł, 17 tu  zda ło  egzam in  
z w yn ik iem  b ard zo  d o b ry m , k ilk u  z w yn ik iem  
d o s ta te c z n y m , re sz ta  zaś z w yn ik iem  d o b ry m .

Na w stęp ie  do M ilejow a u d erz y ł oczy  m oje 
p ro s ty  u ła n , s to ją c y  n a  w arc ie  p rzed  k o m en d ą  
sz w a d ro n o w ą , m łodzien iec  ju ż  o in te lig e n tn y m  
w yraz ie  tw a rz y , a k tó ry ś  z p o d ch o rą ży ch  in fo r­
m u je  m ię, że to  B o łoz-A nton iew icz, sy n  zn an eg o  
p ro fe so ra  sz tu k i i e s te ty , o d d a ją c y  się też  tym  
studyrom .

Po d ro d ze  m usia łem  się  z a trz y m a ć  w Nowo- 
U ad o m sk u . Zw dedziłem  też  m iasto  o k ilk u n a s tu  
ty s ią c a c h  m ieszk ań có w , a le  zad o w o lo n y  by łem  
g d y  je  opuszczałem . M nóstw o w  n iem  sk lep ó w  
ró żn o rak ic h , a le  z te g o  m oże by ło  3 k a to lic k ic h , 
re sz ta  w szy s tk o  z n ap isam i M osiek, A b ram ek  
Icek , n a w e t K o n iecp o lsk i, a le  d aw n ie j L itw ak , 
m ó w iący  po ro sy jsk u , obecn ie  ża rg o n em . W 
p rzec iw ień sw ie  do  N o w o -R ad o n tsk a  robi P io tr ­
ków  n a d e r  ntiłe w rażen ie , bo w szy s tk ie  sk lep y  
n a  g łó w n y c h  u licach  p raw ie  w y łączn ie  po lsk ie. 
P io trk ó w  d n ia  teg o , k ie d y  w nim  by łem  i po­
szed łem  do p a rk u  m ie jsk iego , d a w n e g o  og ro d u  
b e rn a rd y ń sk ie g o , sp raw ia ł z łu d zen ie  K rak o w a 
i p la n t, g ra ła  m u zy k a  100-go p u łk u .

U rząd  g u b ę r iiia ln y  p rzen iesiony  zo s ta ł z na- 
k ż ą c e n ii doń  w ładzam i do  K ielc , a. w  P io trk o ­
w ie p o z o s ta ł k o m e n d a n t o bw odow y , p o d p u łk o ­
w n ik  T u n ia u , P o la k .

D aw ne są d y  p o k o ju  z w y łączen iem  ro s y jsk ie ­
go  ję z y k a  fu n g u ją  d a le j. K o m ite ty  O b y w ate l­
sk ie  s ą  czy n n e  i w' R a d o m sk u  i w P io trk o w ie . 
W a rto ść  rub la ustanów  iono na 2 k o ro n y . W 
p o ró w n a n iu  z n aszym i s to su n k a m i jej-t w P io tr ­
k ow ie  b a rdzo  ta n io , ob iad  o 4 po traw ach , w 
p ie rw sz o rz ęd n e j re s ta u ra c y i k o sz tu je  3 k o ro n y  
z c z a rn ą  k a w ą . Ze śladów  po slyn iivn i tiy h u n a le  
p io trk o w sk im  z o s ta ł dom  p rzy  p la cu  B e rn a r­
d y ń sk im , z k tó re g o  w y s ta ją c e g o  okna- u k ra sz a ­
no w y ro k i. A rc h ite k tu ra  za ś  domóW  ty c h  nic 
nie w skaku je  ich d aw n e g o  p rzezn aczen ia . S m u ­
tn ą  p o zo s ta ło śc ią  z d aw n y ch  czasó w  są  d u że  
w ięz ien ia  w ś ro d k u  m ia s ta . Tj fa.

W Łodzi.
Na dworcu. — Ulica. — Bez ścisku. — Maszyny mil­
czą. — Korzyść spekulanta. — Ża-sioj. -— Gazety. —- 
Filia „Berlioer Tageblattu . — Księgarnia Ullsteina. 
Tiafika austriacka. — Napisy, — ślepe ramki. — 

Policya. — Haiti

P ierw szą rzeczą, k tó ra  rzuciła mi się w oczy — 
pisze speeyalny korespondent „Ś w iata", wysłany 
do Łodzi — po wyjściu z w agonu na peion  s tacy j­
ny, była w yg lądająca z poza szyby doskonałe urzą­
dzona, a  zaopatrzona w wielki w ybór książek, po­
cztów ek, pism i ilustracyi księgarn ia kolejowa. — 
\ . azystko tam  jest. Dzieje wojny obecnej, całe 
Niem cy, wreszcie k raje okupow ane. W uzupełnie­
niu obrazu, pocztów ki z wddokami miejscowości, 
różnych ulic, typów , zniszczonych budynków , 
zbom bardow anych stacyi, spalonych w odwrocie 
rosyjskim , wiosek, nędzy ciągnącej tłum am i, pro­
w adzonych jeńców rosyjskich, rannych i t. d. i t. d. 
Na tern tle pierwszego w rażenia nowy porządek 
rzeczy ujawniający' się zew nętrznie w sylw etkach 
niemieckich funkeyonaryuszy kolejow ych, żan d ar­
mów, w artow ników  z nasadzonym i na karab iny  ba­
gnetam i, w napisach  niem ieckich, w rozmowach, 
naw oływ aniach, rozkazach, jeszcze nieprzyzwy cza­
jonego do zm iany podróżnika.

To zaciekaw ia i niepokoi zarazem , co ujrzym y i 
usłyszym y tam  za muranii budynku stacyjnego, 
śród ongi gw arnych i az nad miarę zgiełkliw ych 
ulic, na przedm ieściach, kędy' zam ieszkiw ały arm ie 
robotników , stw arzających pracą łą k  polskich nieo­
cenione w artości, co się dzieje w szkołach, w pi­
smach, m ających być stróżam i myśli o jczystej w 
toin lóżnojęzyeznem , dziwnem, dem oralizującem  
ducha narodow ego mieście. S tojąc obecnie na pro­
g u  praw dy, k tó rą  zaraz będzie można poznać, p ra­
gnęłoby się znaleśe jak  najm niej znńan zew nętrz­
nych w norm alnym  tryb ie życia codziennego, a za 
to, zrodzone pod tym  wpływem dośv.iad.uzeń cięż­
kich i przeżyć, nowe koncepcye, świadom e p ra ­
gnienia. spokój w ujm ow aniu najżyw otniejszych za 
gadnień  i ten krzem ienny hart ducha i rozum ny upór 
woli, którem i w każdych w arunkach w ykrzesać 
można piękne ognisko życia narodowego.

Ulica łódzka zm ieniła się do niepoznania. B iada­
liśmy po trzy kroć, że jest to  najniesforniejsza z u- 
lic na świecie, o hałaśliw ym , szorstkim  tłum ie, ru ­
chu bezładnym  i nerwowym  turkocie maszyn, o 
wiecznej szarej mgle dym ów  fabrycznych, zasnu- 
w ających słońce i m ozaice różnokolorow ych cieczy, 
p łynących swobodnie w szystkiem i rynsztokam i. 
Dziś jednak  i ona się zmieniła. Tłum ludzki spo- 
korniał i zrzedł. Nie m ają dokąd  i po co się spie­
szyć i biedź. T urko t m aszyn przy cichł, o śv icie nie 
huczą syreny, nie bębnią o bruki ciężkie bu ty  d ą ­
żących do pracy robotniczych tłumów'. Jeszcze w 
środku m iasta, gdzie skonceiilrow ały się niemal 
w szystkie b iu ra , banki, urzędy nowe —  spotkać 
m ożna ruch, ale dla łodzianina jest to ty lko  echo 
tego, co hyło. .

Dzisiaj ma to  jedynie pozory praw dy, bq dzięki 
umożliwieniu przejazdu na całym  terenie K róle­
stw a i części L itw y, przybyli po rocznej prawie 
przerw ie, kupcy z najodleglejszych stron, by czy­
nić sakupy tow arów , k ió re  znalazły się naraz w 
sk ładach  łódzkich i to  w ilościach przew yższają­
cych wszelkie oczekiwania. T ak  to  dziś cierpbw ość

i w ytrw anie speku lan ta  otrzym ują sow itą nagrodę 
w postaci 30— 40% zwyżki ceny za m anufakturę 
i sto do dw ustuprocentow ej przy galan tery i. W iel­
kie czarne wozy fabryczne, jadące daw niej k a ra ­
wanami i we w szystkich k ierunkach, i dziś p a ra ­
dują, a choć tak  bardzo z rzadka, jednakże dum ne 
z p iętrzących się na nich tow arów , w ysyłanych za 
pośrednictw em  ekspedytorów  do różnych miast. 
P rzerzedzony ciągłem i rekw izycyam i ta b o r koński 
i w tej dziedzinie daje pole do spekulacyi i tak  już 
w ysoką cenę to w a.u  śrubuje się jeszcze przez koszt 
przewozu, k tó ry  np. do W arszaw y w ynosi 2 i pół 
rubla od puda.

Mim u tego nagłego przypływ u kupców' i go tów ­
ki do m iasta, pozostaje ono jednak  senne, nieruchli­
we, co. potrw a ta k  długo, dopóki nerw życia, tj. 
przemysł, nie podźwignie się z te j niemocy jak ą  
dotychczas przechodził. Że tak  jest dość spojrzeć 
na tram w aje. Już  podczas pierwszej m obilizacyi 
rosyjskiej z powrodu pójścia do w ojska więcej niż 
jednej trzeciej w szystkich funkeyonaryuszy, liczba 
kursujących wagonów ograniczoną zosta ła  do po­
łowy. Od tego czasu liczba ich się nie pdniosła, a 
pomimo to, zawsze przepełnione daw niej tram w aje 
łódzkie jadą dziś puste prawie. Torby konduktorów  
w ykazują jedną trzecią, w najlepszym  zaś razie 
połowę targów  poprzednich. Frekw cneya więc tram ­
wajów, w zależności od zastoju w przem yśle, spa­
dła do jednej piątej swej daw nej normy! Podobne 
spostrzeżenia czynić można na każdym  kroku. To 
samo odpowie kupiec, przedsiębiorca k inem ato­
graficzny, dorozaarz szewc, stolarz, posłaniec, dy ­
rek to r banku restau rato r, a co najw ażniejsza pie­
karz. I w szystko to znajduje swój odpowiedni w y­
raz w życiu ulicy w jej rytm ie, ruchu, wyglądzie.

Dziś ulicę łódzką przeżyna raz po raz k rzyk  g a ­
zeciarzy, k tórych  liczba w-zrosła niepom iernie. Za­
lecają kupno pism im portow anych z Zachodu, pod 
względem w artości stojących na poziomie wyso­
kim, ale dość dziw nid’ w yglądających śród ludzi 
mów iących po polsku. ,.Berliner T ag eb la tt” s ta ł się 
już pismem tak  poczytnem , że aż założył sobie przy 
ulicy P iotrkow skiej sp ec ja ln ą  filię; „Yrossische 
Z tg“, ,,B. Z. a. M." „W oche" „Illu strie rte  Zeitung” 
i wiele innych znalazły w Łodzi rynek zbytu  bar­
dzo poważny. T ak  samo musi się dziać i z książką 
niem iecką, skoro obok księgarni U lsteina na ul. 
Dzielnej, znajduje się w różnych stronach jeszcze 
kilka innych, zajm ujących się jednocześnie agen­
tu rą  gazet. K oszyk gazeciarza łódzkiego w ygląda 
dość osobliwde. Trafi się może gdzieniegdzie i pis- 
smo miejscowe polskie, czy żargonowe, albo 

,,Dziennik Poznański", ale naogół przeważają śród 
nich gazety  niemieckie.

Prócz księgarni i agen tur gazet przybyto jeszcze 
ulicom Łodzi k ilka innych sklepów', pośród k tó ­
rych najbardziej rzucają  się w oczy dwie „K  k .  
Tabak-R egie, czyli czarno-żólte szyldy z austryae- 
kieini orłam i panstw owem i i dw ujęzycznym  pol­
skim i niemieckim tekstem  głoszą o sprzedaży; ty ­
toniu i papierosów , co, jak  wiadomo, w A ustryi 
stanow i monopol skarbow y. Na wielu innych, d a ­
wniejszych sklepach, obok poprzednich napisów 
polsko-rosyjskich umieszczone są i napisy niemiec­
kie, co jednak  jeszcze nie jest powszechuem. Do­
piero w ydany obecnie rozkaz spraw i, iż z szyldów' 
zginą napisy rosyjskie, a na ich miejscu przy obo­
wiązkowym  tekście polskim ukaże się tekst nie­
miecki, pozostaw iając woli kupców' um ieszczanie i 
napisów żargonowych. Dziś już słupy tram w ajow e 
spoglądają śłepem i ram kam i, gdyż deski z napisa­
mi zostały zabrane do przeróoki w myśl nowego 
rozporządzenia.

Łodzi przybył rów nież cały szereg biur i u rzę­
dów, bądź powołanych w celu zastąpienia d aw ­
nych, bądź odpow iadających w ym aganiom  praw a 
wojennego. Obok nich pow stały liczne lokale dla 
żołnierzy t. zw ,,Soldatenheim " oraz k ilka czytelni 
m ających napisy „Leselialle fiii deutsche 8olda- 
ten". T roska o spokój publiczny spoczyw a na bar­
kach polieyantów  m iejscowych, rekru tu jących  się 
głów nie z daw nych m ilicyantów , w ładających do­
brze zarówno polskim ja k  i niemieckim językiem . 
U brani w granatow e m undury, w czapki sukienne 
przypom inające konauktorsk ie w Niemczech, na 
praw em  ram ieniu m ają przepaski płócienne z nap. 
„Polizei N r", a uzbrojeni są w pałki dębow e, d łu­
gości łokcia. Po-ządok wobec małego ruchu u trzy­
m ać je s t ła tw o co niedośw iadczonym  funkeyona- 
ryuszum udaje się pomyślnie.

Uliea łódzka zbogaciła się jeszcze o k ilka no­
wych rzeczy. O napisy umieszczone dość gęsto na 
bram ach domów z ostrzeżeniem  o chorobie epide­
micznej, a więi\ zalecające om ijanie tycli ognisk 
zarazy oraz o w ielką ilość żebraków . Tych w Łodzi 
,nie brakow ało nigdy. Ale dziś liczba ich stała się 
w prost zatrw ażającą.
- Łódź. k tóra daw niej wczas zryw ała się na nogi, 

a  k ład ła  sic na spoczynek późno, dziś budzi się już 
dużo po wschodzie słońca i zasypia wczas. Do kil 
ku m inut przed jedenastą posiada jeszcze nich ja ­
kiś. Ale z wybiciem jedenastej w szystko zamiera. 
Zam ykają się bram y i nic już prócz kroków polt- 
cyantów  i patro lu jących  żołnierzy, nie inąci ciszy 
nocnej.

Do niedąv.:na ruch uliczny dozwolony b y ł.ty lk o  
do dziesiątej, a wcześniej naw et do dziew iątej. Do 
w szystkiego można się przyzwyczaić T ak  też stało  
się i z łodzianam i, coraz mniej odczuw ającym i 
przykre strony tego zakazu. S tało się to  tern ła ­
tw iej. że niestosow anie się do niego, choćby opó­
źnienie było zaledwie kilkum inutow e, karane byw a 
bezwzględnie. W ięc o jedenastej Łódź już śpi. 1 bu­
dzi ją  ty lko rozlegający się, zrzadka głos w arto ­
wnika.

— Halt!
Z atrzym any, albo w ylegitym ow aw szy się prze­

p ustką  nocną idzie dalej, albo też, w braku prze­
pustki, w ędruję do cyrkułu. Potem na ulicy znów 
nasta je  spokój i cisza i pustka  aż do późnego 
ran k a .

Podzi$k««tnie Ojca i*.
K s. A rc y b isk u p  B ilćzew sk i o trz y m a ł z k an c e  

la ry i W a ty k a n u  n a s tę p u ją c e  p ism o:

Z W a ty k a n u , d n ia  U .  s ie rp n ia  lUflu.
N a jp rz ew ie leb n ie jsz y  i .N a jcz c ig o d n ie jszy  

K s ię ż e  A rc y b isk u p ie !
P ism o, k tó re  M iłość T w o ja  w y s ła ła  do  O jca 

św . za raz  po J e g o  w y n ies ien iu  n a  S to licę  Pio- 
tro w ą , dosz ło , z p o w o d u  to c zą ce j się obecn ie  
w o jny , d o p ie ro  w ty c h  d n ia c h  do rą k  Je g o  Ś w ią­
tob liw o śc i. B yło  ono je d n a k  n iem n ie j d ro g ie  i 
m iłe , g d y ż  o k a z a łe ś  p rzez  n ie n a jw ię k sz ą  cześć 
T w o ją , o raz  T w eg o  d u ch o w ie ń s tw a  r lu d u  d la  
Z a s tę p c y  J e z u s a  C h ry s tu sa  i z ło ży łe ś  na jg o rli-  
w iej w ie le  se rd e cz n y ch  życzeń . D la teg o  N aj

w y ższ y  P a s te rz  sk ła d a  przeżeran ie  g o rąc ą  po ­
d z ięk ę  T o b ie  i c a łe j T w o je j o w czarn i, a o d p ła ­
c a ją c  się  za  W aszą  cześć  ró w n ą  m iłością, życzy  
W am  ła s k  n ie b iesk ich  i n a jw y ż sz y ch  pociech  
od B oga, Daw’c y  d ó b r  w sze lak ich . W ie bow iem  
J e g o  Ś w ią tob liw ość , ja k  bard zo  p o trze b u jec ie  
p o m o cy  N ajw y ższeg o  W y, k tó rż y śc ie  ty le  p o d  
k a ż d y m  w zględom , w y c ie rp ie li od  czasu , k ie d y  
ro z p a lił się  p o ż a r  w o jn y . P on ie  waż zaś w sp ó łc zu ­
cie i m iłość  O jca  sp ły w a  p o c iec h ą  na synów , 
p rze to  d o n o szę  W a m  z ra d o śc ią , że  N a jw y ż szy  
P a s te rz  b o la ł od  Sam ego p o c z ą tk u  w o jn y  n a d  
W aszem i c ie rp ien iam i i n ie d o lą  i n ie p rz e s ta w a ł 
a n i n a  chw ilę  p o lecać  W a s  m iło sie rd z iu  B ożem u 
To też  ja k o  zapow iedź  pom ocy  z N ieb ios i na 
z n a k  A rc y p a s te rsk ie j życzliw ości k u  W ani u- 
d z ie la  J e g o  Ś w ią to b liw o ść  n a jm iło śc iw ie j A po­
sto lsk ieg o  b ło g o s ław ie ń s tw a  T ob ie , d u ch o w ie ń ­
s tw u  i w szy s tk im  w iernym . K o rz y s ta ją c  z te j 
sp o so b n o śc i, za łączam  uczucia  n a jw ięk sz e j inej 
czci k u  T ob ie  i c ieszę się, że m ogę zo s tać  n ad a l, 
ja k  by łem  d o tą d , n a jb a rd z ie j o d d an y m

i*. K a rd y n a ł Gaspam.

P o d z ię k o w a n ie  to  o trzy m a ł k.-,. a rc y b . Bil- 
czew sk) na p rze s łan e  O jcu  św . ży czen ia  z racy i 
w s tą p ie n ia  na tro n  p ap ie sk i:

„ J ó z e f  B ilćzew sk i, a rc y b isk u p  lw ow sk i obrz. 
łae ., sk ła d a m  ti s tó p  W aszej Ś w ią tob liw ośc i w i- 
m iea iu  w łasn em , k le ru , ca łe j m ojej a re h id y ec e -  
zyi h o ła  n a jg łę b s z e j m iłości, n iezm iennego  p rz y ­
w iązan ia , n a jży w sz e j rad o śc i z o k az y i w y b o ru  
na Z astęp c ę  J e z u s a  C h ry s tu sa  na ziem i. B ędzie­
m y zanosić  g o rąc e  m odły , a b y  Bóg d a ł Ci, O j­
cze św ię ty , rz ą d y  na jszczęśliw sze . Ż yczen ia  n a ­
sze są  spóźn ione  z pow odu  w o jny , k tó ra  chw ilo ­
wo o d c ię ła  n a s  od św ia ta . N iem niej ob iecu jem y  
być zaw sze w śró d  w ie rn y c h  o w ieczek  T w oich , 
O jcze św ię ty , n a jw ie rn ie jsze m i. N a k o la n ac h  
b łag am  W aszą  Ś w ią to b liw o ść  o b ło g o sław ie ń ­
s tw a  o jco w sk ie  d la  sieb ie , d la  m ojego  k le ru  i a r- 
eh id y e c e z y i."

O rannym świcie.
Przeczżeś mię gromem poraził, o P an ie!

0  rannym świcie, śród perlistej rosy,
Miedzami szedłem, w płótno odzian, bosy, 
Patrzący w Twoje zorze purpurowa —
Iżeś b y ł Wielbi w Pięknie i Dobroci,
Z e  czcią przed Tobą pochylałem głową,
Wielbiłem Ciebie z  chóry ptaszącemi,
Czekając słońca, aż niebo ozłoci
1 służyć każe płodnej malca ziemi.

Błękitne cienie padały na niwą,
A  ju ż  oracze — Piasty Inianowłose,
Z  zió ł migotliwą otrząsając rosą,
Wiedli swe pługi — ^arne, pracy chciwe.
W  one poranki wiosenne szczęśliwe 
Ciągnął miedzami siewców szereg długi.
Białemi płachty na barkach odziani 
ZcLha na rolą wstępowali czarną,
B ł  gosławiącym ruchem złote ziarno 
Miecąc — radosnym życia godom w dani.

A  Wżdy mi wieńców nie splatała pycha,
A ni mnie w lamy odziewała złotą,
Jeno ta na mnie płóciennica licha.
Jenom za sobą wodził pieśń sierotą.
Jako skowronki nad runią kwietniową,
G dy głos tch słońcu hejnały W ydfwania,
Nad ziemie mnogie wolne moje słpwo
Szło, wieszcząc ludom jutrznię zmartwychwstania.

Hartowna była woli mej cięciwa,
Daleko biegły myśli złote strzały.
B y  pługi życia na szczęście orały.
B y  wszem rodziła ziemia miłościwa.
U  przyzb szerokich, u chłodnych podsieni 
Stawały gościom raae hojne stoły,
Szum iały czasze śród dębów zieleni,
Z  gędżbą w zawody szedł pogwćr wesoły. 
Wżdyciem w miłości czynił, wżdy kochania 
B yło  me serce pełne, ja k  radosne 
Źródła, wielbiące chórem czystym wiosnę.
Gdy kwietne ciało w rozświty odsłania.

Wżdyciem w miłości, wżdyciem w prawdzie czynił, 
Przecz to koronie i w czemem zaw inił!

Pustka obeszła węgły mego domu,
Wicher rozmiotał złoty snop mej strzechy, 
Niemasz w świetlicach weselić się k ° mu.
Żałość pokradła słoneczne uśmiechy 
/  pajęczynę zapomnienia snowa.
A  w progach cisza usiadła grobowa,
Siwym starganym włosem lice słuni 
I  rozpleść nie chce załamych dłoni,
N c zgorzeliska rany patrzająca.
U  Wróini siwe porosły piołuny,
A  tam na niebie jasny róg miesiąca 
Blednie od krwawo goręjącej łuny.

Śnieć moje złote pożarła pszenice.
Graderr pobite owsy i jęczmiona,
Popieliskami łęgów ruń zielona,
Piaski przysuły bijące krynice.
U stały w jarzmie pracowite woły,
M ych pługów połysk śmierci rdze okryłu,
Spętąn jest oracz, siewca zbawion siły,
Głód blady wymiótł śpichrze i stodoły..,

Wżdyciem w miłości, wżdyciem u, prawdzie czynił!

Marya Markowska.
Z ak o p an e .

Na marginesie wojny.
Ci, którzy byli pod Rokitną.

L pozycyi H. Brygady Leg. mów utrzy­
mujemy pod datą 7 września 1915 na­
stępu. ące pismo :

P ragnąc, by nazw iska uczestników  v szarż;' pod 
R o k i t n ą ,  nie poszły w niepam ięć i by zostały 
d la  przyszłych pokoleń dow odem  pośw ięcenia się 
i dzielności d la  ojczystej spraw y, K om enda II. 
Dy w. K aw ałeryi przesyła spis ułanów-Legionistów , 
k tórzy  brali udz.ał w szarży II. szw adronu 13. czer­
w ca 1915 r.

Rotm istrz W ąsowicz Dunin Zbigniew, zabity; 
por. Topór Jerzy , zabity ; podpor W łodek Roman, 
zabity; podpor. E ąfara  M aryan, ranny; wachm. 
służb A dam ski Tadeusz, zatiity; wachm istrze: So­
kołow ski Stanisław ranny; Nowakowski W łady­

sław zabity; Jag rzym  Zygm unt w niewoli, ranny; 
Wąsowicz Dunin Bolesław.

Plutonow y Świdziński Je rzy , kontuzyow'. K aina 
le: Sperber Józef, ranny; K arasiński Karol, sa lu ty : 
Liszko S tefan; Chwalibóg Mieczysław w niewoli 
ranny; Briucken Tadeusz, ranny; (.ireeliowicz S ta ­
nisław , Bokalski K arol, ranny; (Św ierka Je rzy ; 
Turski W ładysław ; S tem bardth  Józef, ranny; p a ­
trolow y G arbaczew ski Emi) w niewoli, ranny.

Ułani: Mitschke Ja n , ranny;*Z w atschka A ntoni, 
zabity; P rokop Kazim ierz ranny, w niewoli; Maj­
dan Michał, zabity ; Kamieński S tanisław ; Kuszel 
Jerzy ; Mihden Sylw ester, ranny; K raw czyński J ó ­
zef, ranny; Rothkael Antoni, ranny; Sala Józef; 
Beresz Ja n ; Janyszyn  Bazyli ranny, zm arł; R akow ­
ski Je rzy , zabity ; Łuszczewski Bronisław, zabity . 
Potop Eugeniusz, zabity; K ułakow ski Stanisław , 
ranny; Ohwalbóg Ja n : Sciborski Edw ard; Łękaw- 
ski Tadeusz; 01chaw'a Tadeusz; W ołoszyn S tan i­
sław; Piątkow ski Tadeusz: Lipczyk W ładysław : 
iyubik Bolesław zabity Mazur W ojciech; Raszow- 
ski Ja n ; Rawski W Jncenty, zabity; Różyc S tan i­
sław; Sierhiejewiez W ładysław  w niewoli, ranny; 
Szym ańsk. Ja n ; Szysz Mikołaj, zabity; Szczepan 
S tanisław , kontuzyow.; Tw orkow ski W ładysław , 
zabity; Tylicki S tanisław ; Eiirlit Michał, ranny, J a ­
kubowicz A ndrzej, ranny; 1‘oleński Tadeusz; Ł a­
będ'/, ki Antoni w niewoli, ranny: Scnowski Roman, 
ranny; Skaw iński P io tr; S tachura Ja n , ranny; Z a­
mojski A leksander.
.komenda II. Szw adronu Ułanów Polskiego Legionu 

D um n-B t zeziński, lotnnsii/,.

" k r o n i k a .
jla lendąizyU  kościelny: Dziś we czwaitek św. 

Kornela. — Jutro w piątek św. Narcyza.
K alendarzyk astronom iczny : Wschód słońca

rozp.cznie sie jutro o godz. 5 min. 18, zachód przy­
pada o godz. 5 min. 50; długość unia godz, 12 min. 33.

P o g o d a: Dr.ia i5  września termometr doszedł od 
+  11 3 do -f 14'0 C. — baron.eti podnosił się.

Duła iT.-go września o godzinie 7 rano stan Oa.ome- 
tru 748 8 min. termometru -fc 11'8 C  — wi„tr rachodni

Kraków , dnia l(i września 1915.

Z miasta.
W sprawie zasiłków dla rodzin powołanych pod 

broń. P oruszona niedaw no spraw a przyśpieszenia 
załatw iania podań przez kom isje  u rzędującą w 
M agistracie krakow skim  o zasiłki dla rodzin po­
w ołanych pod broń, daje  wciąż powód do licznych 
skarg  ze strony  in teresow anych. Rodziny, k tóre 
w niosły podania jeszcze w czerwcu, niedoczekały 
się dotychczas ich załatw ienia i w ypłaty  zasiłku, 
a przyteni tracą  zzas na bezskuteczne wędrówki 
po biurach gm achu M agistratu. Powołane w ładze 
powinny bezzwłocznie zająć się tą  spraw ą i zarzą 
dzić co potrzeba, aby upraw nieni do pobierania 
zasiłku nie byli zm uszeni w yczekiw ać na św iadcze­
nie z ustaw y im się należące w ra tach  półmiesię- 
cznych z góry, po Kilka miesięcy. Jeżeli kom isje  
zasiłkowe, urzędujące w M agistracie, posiadają nie­
w ystarczającą liczbę funkeyonaryuszy, ro trzeba 
personal urzędniczy pomnożyć, a oszczędzić ludno­
ści zawrodów i n ieutrudniać jej eg zy sten c ji już i 
nez tego niezm iernie ciężkiej.

B^ak owsa. Do w ielu niedostatków , jak ie  lud­
ność K rakow a coraz bardziej odczuwa, zwłaszcza 
w dziedzinię aprow izacyi, przybył oil pewnego 
czasu nowy niedobór, k tóry  prócz ludzi odczuw a­
ją  równie dotkliwoe zw ierzęta, m ianowicie konie; 

‘b rakuje w. mieście owrsa, k tórego  w łaściciele koni 
naw et za w ygórow aną cenę w potrzebnej ilości na­
być nie mogą. N iedostatek  ten  szczególnie do tyka 
przedsiębiorstw a dorożkarskie i w łaścicieli koni, 
służących uo celów pociągow ych, którz.y nietylko 
muszą płacić za owies znacznie wyższe niz daw niej 
cenj*, ale ponadto  zostali zniewoleni zredukować 
do minimum poreye, w skutek  czego konie sta ją  
się coraz mniej w ytrzym ałe a często zupełnie nie­
zdolne do cięższych robót. M agistrat —  jak  sły ­
chać —  zażądai od W ojennego ZaKładu obrotu 
zbożem znaczniejszych zapasów  owsa dla K rako­
wa. Z akład  przyrzekł podobno dostarczyć dwa wa-
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gony. iliiiy . hczas jednak , pomijając' fak t, że dwa 
w agony ow sa to  tv lko  cząstka rzeczyw istego za­
potrzebow ania, o transporcie tym  nie słychać w ca­
le. Tym czasem  zaś stosunki w tyni kierunku z dnia 
na dzień się pogarszają i grożą poważnemi nas tęp ­
stwami.

Brak pieczywa. Ponieważ w czoraj piekarze nie- 
otrzym ali jeszcz. mąki z M agistratu, brak pieczy­
wa w mieście t n  a w dalszym  ciągu. Dziś pono­
wnie zjawili się p iekarze tłum nie w M agistracie po 
odbiór mąki, k tórą —  jak  w W ydziale aprowiza- 
cyjnym  zapew niono —  nareszcie otrzym ają i ju tro  
można sie spodziewać większej ilości chlelia w mie­
ście. —  Na rynku pojaw iła się dziś znaczna ilość 
t. zw. ..kukiełek1', dostarczonych z sąsiednich m iej­
scowości K rólestw a Polskiego. Ludność rozkupiła 
„kukiełk i" m om entalnie, w yryw ając je  sobie z rąk. 
Dostawcy .,kuk ie łek ' 1 sp ieniężylw w ctj tow ar b ar­
dzo korzystnie.

Podania o paszporty  Z powodu ogłoszenia 
nowych przepisów legitym acyjnych, w prow adzają­
cych przym us paszportow y, do krakow skiej D yre­
k c ji  policyi wpływa codziennie lód— 200 podań o

'5 sierpnia 1>. r. wpłynęłopaszporty , a od dnia 
ogółem kolo 8000 podań.

Przegląd  pospelitaków . Dziś rozpoczął się prze­
gląd rocznika 1807 od liti ■ A do U. .Jutro stawić 
się m ają pospolitacy o nazw iskach H do L, w so­
botę M do R, w poniedziałek S do Z. W e w torek 
przegląd rocznika 1800. k tó n  potrw a trzy dni; 
przez następne dw a dni dokona kontisya przeg lą­
du rocznika 186.5. W sobotę 25 h. m przegląd bę­
dzie zakończony.

Do Pałacu sztuk p ięknych nadesłali swe prace 
następujący artyści: Chm ieliński .Józef rzeźby: p. t. 
..N iewolnik" i ,,Żeglarz". K rasnow olski Józef obraz 
p. t. ,,W  zadum ie".

Choroby zakaźne w K rakow ie. S tan  sanitarny 
m iasra, przynajm niej co do no n i"  zakaźnych, w 
ostatn im  czasie w idocznie się polepsza. Podczas 
gdy w m iesiącach letnich Miejski Urząd zdrów ia 
w ykazyw ał w tygodniow ych spraw ozdaniach po 
kilkadziesiąt w ypadków  sam ej czerwonki, nlelicząc 
bardzo licznych w ypadków  tyfusu brzusznego i 
innych chorób, ostatn i w ykaz Urzędu zdrow ia za 
czas od 29 sierpnia do 4 w rześnia podaje ogólną 
liczbo w ypadków  u ludności m iejscowej na 30, a 
m ianowicie płonicy 6, dyfteryi 8, tyfusu  brzuszne­
go 7 i czerwonki 9. U ludności zam iejscowej, do 
K rakow a przywiezionej, stw ierdzono po dw a wy­
padki płonicy, dyftery i i tyfusu, natom iast nie by­
ło w ypadku czerwonki. Cyfry te nie obejm ują osób 
chorych zakaźnie, pełniących służbę wojskową.

Z tea tru  ludowego. Dziś i w sobotę o godz. 7 
i pól wieczorem w ystaw ia nasza druga scena św ie­
tną koinedyę Michała Bałuckiego „Dom o tw arty" , 
w której nieporów nany Ferdynand Feldm an stw a 
rza kap ita lną  p o stać  tySkofiezonego farm aceuty".

Z kraju, z Polski I za świata
7e Lwowa. W  ostatnich czasach przesunęła się 

przez salę sądową m asa postaci chłopskich, oskar­
żonych o rabunek dworów i m ajątków. O statnio 
odbyła się rozpraw a, ty cząca  się obrabow ania dw o­
ru prezydentostw a Seferowiczów w Pasiekacn Zu­
brzyckich. K iedy mianowicie państw o Seferowicze 
przenieśli się w czasie ogólnej paniki wrześniowej 
do Lwowa, chłopstwo rzuciło się do grabieży i po- 
wywoziło z dw om  srebro, garderobę, urządzenie 
salonów, poniszczyło m alowidła, obrazy —  słowem 
z 18 pokoi nic nie zostawiło. Szkoda zaś przenosi 
250.000 koron.

Po całorocznej przerw ie odbj lo się onegdaj po­
siedzenie kraj. Rady zdrow ia pod przew. prof, H. 
Schram m a, w którem  oprócz miejscowych wzięli 
również udział delegaci z K rakow a, Białej i Koło­
myi. — Głównym  tem atem  obrad był p rzedsta­
wiony przez kraj. referen ta  sanitarnego, radcę dra 
Z. Lachowicza, stan  chorón zakaźnych w kraju  na 
podstaw ie spraw ozdania, ilusirow anego w ykazam i 
statystycznym i. R ada zdrowia wyraziła gorące u- 
znanie lekarzom  pow iatow ym  i epidemicznym za 
pełną pośw ięcenia pracę w tłum ieniu epidemii 
wśród najcięższych w arunków .

Ja k  donoszą pism a lwowskie, w skutek  braku 
karm y dla koni, ja k a  coraz dotkliw iej odczuć dę 
daje , pozostało we Lwowie z 380 dorożek ty lko 
około 120 , a w najbliższych dniach liczba ta  się 
jeszcze m a zmniejszyć.

..G azeta C odzienna" pisze: Odbudowa dworcow 
kolejow ych i przeprow adzenie ich do stanu  p ier­
wotnego w kraju  naszym jest w pełni pracy. J a k  
się dow iadujem y, roboty rozdzielono następująco: 
P. Ola® otrzym ał roboty około napraw y dworców 
i m agazynów  na szlakach kolei Lwów— S a n k i, 
Lw ów— Law'oezne i Lwów— Bełżec. Roboty czę­
ściowe na linii Lwów-Dębiea podzielono między 
5 przedsiębiorców7, inżynierów. Ol rzymali je pp. 
Reich. Sosnowski. Ross, Malczewski i Luń. Dopro­
wadzenie do porządku m agazynów i dworców na 
przestrzeniach: ( liyrów— Nowy Zagórz— Łupków  i 
Ja ro s ław —R aw a— R uska otrzym ała firma obca — 
K om a z Bielska.

Sfery finansowe Lwowa poruszyła w tych  dniach 
b rzydka  spraw a, o k tó rej „G azeta  Codz." donosi: 
W  zastawniczem  dziale Banku hipotecznego we 
Lwowie znachodzą się przedm ioty złote i srebrne 
oraz inne kosztow ności, k tóre ubiegłego roku sk ła­
dało obyw atelstw o lwowskie n a  patryotyczno-fdan- 
tropijne cele. Przedm ioty te mieli zastaw ić pp. S ta­
nisław  G r i i adw okat D r Mich a za kwotę
6000 koron. K artk i zastaw nicze zniknęły. Na co 
zostały obrócone pieniądze zaciągnięte?

K asa Oszczędności m Lwowa S tan  miejskiej 
K asy Oszczędności m. Lwowa przedstaw ia się z 
dniem 31 lipea 1915: stan w kładek  4,189.937.31 — 
w sierpniu 1915 r. złożyło 236 stron w kładek 
1,142.339.58 —  w sierpniu 1915 podjęło 148 stron 
w kładek 617.778.12 —  stan  w kładek z 31 sierpnia 
1915 w ynosił 4,714. 98.77.

Z K rynicy K to w tym  roku ustaw icznej szarpa­
nin', nerwów i naprężenia uczuo, lueznużony nie­
w ygodną kom unikacyą przybył na odpoczynek do 
Kt> n ity , ten  zapom niał niebawem o trudach  po­
dróży. Zarządowi K rynicy, k tóry  postarał się o o- 
tw arcie -zdrojowiska i k tóry  dokłada wszelkich 
starań , aby pobyt udogodnić,-, a kuracyuszow  o ta­
cza opieką i serdeczną życzliwością, należy się 
prawdziwa wdzięczność. Dość znaczna, jak na cza­
sy wojenne ilość osób nic odczuwa jakoś ani b ra­
ku o rk iestry , ani strojnyi li i pscudostrojnycli dani. 
a rozkoszuje się wolną przestrzenią na dep taku , ci­
szą. wonią cudow nego krj nickiego parku, sw obodą 
i w y hornenii kąpielam i, we wzorowo utrzym anych 
łazienkach, sto sunk i żywnoścowe znośne, a obacny 
kierownik zdrojowej restauracyi nioglby pouczyć, 
jak to  w czasie drożyzny i trudności aprow izacyi 
można ludzi ż» .viószdrowo, obficie i łanio. W prany

l
narodow ej i społecznej rije stoi K rynica w tyle — , 
patryotyczne panie skupia miejscowa Liga kobiet 
pod przewodnictwem  Drowej Biesiadeckiej. Spora ; 
g ars tk a  legionistów  znalazła tu ła j dach i serdeczne j 
oparcie, a w projekcie jest szersza akcya w tytr, 
kierunku, Z okazyi koncertu na tu te jszą doskonale i 
prow adzoną ochronkę w ypowiedział baw iący w 
K rynicy, ks. Dr Ciemniewski, do zebranej publicz- 1 
ności głębokie i podniosłe przemówienie w odnie­
sieniu do chwili obecnej, a w szczególności do naj­
ważniejszej moż:- obecnie kw estyi, bo spraw y w y­
chowanki! dziatw y dla przyszłej Polski.

Cholera w Galicyi. D epartam ent san itarny  mini 
sterstw a spraw  wew-nętrznych podaje do wiadomo­
ści: W dniu 14 b. m. stw ierdzono w Galicy i w y­
padki cholery azyatyck ie j: po 1  w 1  gminie po w. 
Bóhrak i Jarosław  25 (1) pow. Brzeżany, 66 do­
datkow o zgłoszonych w ypadków  z 14 gmin pow. 
Kałusz, 11 (3) pow. K am ionka Strum iłow a, 126 
po większej części dodatkow o zgłoszonych w 12  
gm inach pow. Raw a R uska, 4 (1) pow. R ohatyn, 
40 (7) pow. Żółkiew.

Z żałobnej karty . W W iedniu zm arł onegdaj po 
całorocznej tułaczce. Teofil S a u c z e y, długoletni 
dyrek to r lwowskiej „G w iazdy", ńp. Sauczey brał 
żywy udział w ruchu społccznu-narodowym  po ro­
ku 1865 i należał do grona ty cli. k tórzy z śp. T a ­
deuszem Romanowiezeni założyli lwowskie .'stowa­
rzyszenie ,, G w iazda".

W rocznicę zw ycięstw a pod W iedniem. 12 bili. 
odbyło się na K ahlenbergu uroczyste nabożeństw o, 
odpraw ione przez ks. rek tora K uklińskiego, na pa­
m iątkę zwycięstwa polskiego pod W iedniem. Po­
lonia w iedeńska staw iła się licznie, osobistości 
św iata politycznego, czasowi m ieszkańcy stolicy 
kom pania honorowa Legionów, członkowie „Strze- 
ohy“ , „O jczyzny" ze sztandarem  itd. Kościół nie 
niógł pomieścić uczestników pam iątkow ej uroczy­
stości; tłum y sta ły  przed kościołem. W czasie mszy 
śpiew ał chor m ieszany, którego męską połowę tw o­
rzyli Legioniści. Ks. biskup B andurski wygłosił k a­
zanie. Po kazaniu  publiczność powróciła do kościo­
ła i w ysłuchała tam  pieśni odśpiew anych przez 
ehór:„K to się w opiekę", „Boże coś Polskę", „Boże 
Ojcze" i „Z dymem pożarów". W południe po uro 
ezystościach kościelnych, porucznik Librowii z po­
dejm ow ał w łasnj m sum ptem  kom panie Legioni­
stów śniadaniem . Młodzież legionowa odśpiew ała 
pieśni obozowe, a jeden z Legionistów wygłosił a- 
k tua lny  wiersz o pracy Polek po wojnie. Po nie­
szporach odśpiew ano znowu w kościele pieśni pa- 
tryotyczno-religijne, a -następnie odbyła się na 
K ahlenbergu wspólna fotografia uczestników  uro­
czystości. Do zmierzchu rozbrzm iewały na K ahlen­
bergu dźwięki mowy polskiej.

r-okeya
miejsc, wolnych, z drugiej strony dostarcza 'na miej 
sca to odpowiednich pracownneów i pracownic. Zwra­
camy się p-zeto do PP. Pracouawców i Pracodaw- 
ezyń z prośbą, by przy poszukiwaniu pracowników 
i pracownic zgłaszali się z całem zaufaniem w na- 
szuii biurze mieszczącym się w Katol. Domu robot, 
przy ul. św. Tomasza 37 I. p. Godziny dyżurne od 
3—4 popoł. z wyjątkiem niedziel i świąt. Przewodni­
cząca Sekcyi Aniela Skoczkowska.

Kasa oszczędności i k.edytu katolickich właścicieli

nasza przyjmuje z jednej strony zgłoszenia lejową. P o d  n a c i s k i e m  n i e p r z y j a c i e -
i a,_ k t ó r y  w o b s z a r z e m i ę d z y  N o w o- J 
Ś »y i ę c i a  n a ni i a  \V l i n e m  p r z e s z e d ł  
d o  r o z s t r z y g a j ą c e j  o f e n z y w y w o j ­
s k a  n a s z e  c o f a j ą  s i ę .

Obawy o linię Niemna.
Kopenhaga. (Teł. pryw.) Petersburskie donie­

sienia podnoszą, iż bezsprzecznie plan sprzymie- 
realności, Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczo- rzonyeh polega na tern, aby bardzo znaczną

x 0z-0"^, 20jI**1 i  4m? część Rosyi opanować. Usiłują oni przedewszc-lffty celem popierania spraw i interesów finansowych ,i ■ i j  • • ■ • • i ■ i■ .......................................................  • stkiem obsadzie najważniejsze połączenia kole­
jowe, p ’owadzące do wnętrza Rosyi. P o ł o ż e ­
n i e  n a d  N i e m n e m  w7 z b u d z a w i e l k i e  
o b a  wy. K i j ó w nie jest bezpośrednio zagro­
żony. Jest możliwem, że Mackensen będzie u- 
siłował wymusić przedwcześnie rozstrzygającą 
bitwę.

li-katolickisj ludności i bronienia jej przed napo.'em 
cliwy i wyzysku przez wrogi nan. kredyt obiy.

Postępując Więc w wytyczonym kierunku, miała już 
sposobność w li iżitych wypadkach przyjścia ‘i pomocą 
finansową w krytycznych chwilach i ochronienia 
właściciela od niechybnie grożącego mu niebezpieczeń­
stwa przymusowej sprzedaży jęgo nieruchomości. Ka­
sa ta urzęduje ciągle bez przerwy w czaoie toczącej 
się wojny i istniejącego moratoryum, ids* z pomocą 
swoim członkom w t\e h  tak trudnych chyilach finan- , R e n n en k a m p f re d iv iv u s
sowyon, udziela dogodnego kryd\tu , mimo najmeko- _  _  , F . ’ .
rzystniejszych komunami- wskutek moratoryum. To Z u ry ch , ( l e i .  p ryw .) P o  liieudałe,, p ie rw szej 
też właściciele realności dobrej woli uznając'ważność e k s p e d y c y i na D aT danele n a  w iosnę  b. r. z po-
i skuteczność tej instytucyi, przystępują chętnie z Wodu  ko n ieczn o śc i p rzesu n ięc ia  g ro m a d z o n rc h  
udziałami na jej członkow. , , j  ( p , , , *■ ,

Kasa ta  oparta je.it na silnych i zdrowych podsta- oem  P°® w odzą gen . E sc h e n b u rg a  w o jsk
wach, bo na stale osiadłych‘właścicielach domów i n ad  8  a n, p rz y g o to w a n y  je s t  te ra z  w  O d e s i e 
gruntów dających pełną rękojmię. To też ciesząc się now y  e k sp e d y c y jn y  k o rp u s  w Slie 9— 11 d y w i-

i„._ , u . zv j, k tó ry  m a b y ć  pod w o d zą  gen. R e n n e n-zaefaniem, rozwija się bardzo pomyślnie, liczy bo- 
w;'iii obecnie już, mimo ograniczeń moratoryjnych 
blisko 300 członków z obrotem kasowym przeszło pół 
miliona koron.

Zważywszy, że większa część katolickich właścicieli 
realności jest równocześnie przemysłową i handlową, 
przeto przy zrozumieniu dobrodziejstw samopomocy, w 
obecnych cnwilaeh tak bardzę potrzebnej 1 przy sku­
pieniu się wszystkich tych czynników przez przystą­
pienie na członków, instytucyi ta dająca już obecnie 
dobroczynne usługi swoim członkom, stać się może od 
razu silną podporą i ochroną swoich katolickich człon-n ą p t
ków w chwilach krytycznych, zwłaszcza, że depresya 
finansowa, wytworzona wojną, trwać może długo,* a 
właściciele realności najbardziej odczuwać będą sku­
tki swej apatyi w stworzeniu własne; samopomocy.

8towarzyszenie, opierają się na zasajfzie, ie  przez 
oszczędność wzrasta bogactwo! które jest fundamen­
tem i siłą narodu, ma również na oku podniesienie 
ducha oszczędnościowego i celem umożliwienia przy­
stępu wszystkiem, nawet najdrobniejszym jednostkom 
katolickim, przyjmuje v kładki począwszy od 1 -dnej 
korony, z oprocentowaniem już od dnia następnego 
po złożeniu po 5 procent, zaś przy stałych wkładkach 
nawet po 5 i pół procent, przyczem opiaca z wła­
śni eh funduszów podatek rentowy tak, że wkładają­
cy wolny jest od wszelkich opłat skarbowych.

Kasa świadoma swych celów i zadań przystąpiła do 
dzieła samopomocy ze spokojem i ostrużnością i kro­
czy naprzód licząc się ze zjawiskami, jakie przecho­
dzimy w /iiadziei, że katoliccy właściciele realność 
nauczeni doświadczeniami, uznają wreszcie, iż tylko

1 w jedności, we własnej organizaoyi i samopomocy 
leży siła.

I Kasa urzęduje na razie i«vzy ulicy Lelewela 1. 
w dnie powzednie od godziny 10— 1 w południe i 
:’.--7 wieczór.

1 W arsztat dla uczniów szkól średnich, ul. Jabłono­
wskich, 1. 19, 1. p., rozpoczyna swą czynność w dniu 
10 września. Wpisywać się można codziennie w go­
dzinach popołudniowych od godzin; 3. W warsztacie 
są działy: stolarski, koszykarski, introligatorski, ślu­
sarski.

Z „Sokoła". Wpisy na naukę gimnastyki przyjmuje 
kune.ełarya „Sokoła" pomiędzy godziną 5—8 wieczo- tworzenie 
rem. Rozkład godzin : Dzieci do lat 10 
czwartki i soboty od godz. 5—ti 
miesięczna dla dzieci Członków
ininch 4 K. Uczniowie: w poniedziałki, sruuy i nia ......  —  . ___ , - . .
tki od godz. 5—6 wieczorem. Opłata miesięczna dla Ja k  w poinformowanych kołach tvnerdzą, na- ^  - uwieńczone skutkiem. W systkieł tycli
dzieci Członków „Sokoła" i dla uczniów szkół śre- stawał Goremykin na* o s ta tn ie j Radzie m ini W1̂ c ostrzega się, że ces. n iem ieck i rząd  w  ka-
; ' r S l i Ki r f ń t v a odnn[aJlz ! U l Ś o r ^  Tipłata W  '.ow iązanie Dumy‘już najbliższą *o- żdym w ypadku zakłócenia spokoju i porządku
miesięczna db córek Członka- „Sokok 1 L 50 n. dla hotK- Większość Rady sprzeciwiła się lem u ,ł ^  nneso-ie wystąp! z ca g ,. stojącą inii dd W z m
innych 4 K. Panie: we .wtorki, czwartki i soboty od przyczem minister oświaty Ignatiew  oświadczył lzĄozeiiia siTą największą surowością
miz. 7—8 wieczorem. Ćwiczenia Członków „Sokoła" „poślijmy raczej nasze po sp o lite  ruszenie do ro

wów strzełeekich zamiast do pałacu taurydz- 
kiego"

k a ni p f a przesunięty na wschód celem ochro­
ny Besarabii.

A ngielski op  ym izm .
' Berlin. (Teł. pryw.) Według »Vossische Ztg« 
znany korespondent wojenny »Timesa« w kwa­
terze gen. Ruzkiego, W&shburn, donosi, iż zdo­
bycie Petersburga przez Niemców jes t niemo 
żliwe, ponieważ w Rusyi dostawa karabinów i 
amunicyi dla artyleryi, tudzież tworzenie no­
wych wojsk powoli, jednak stale wzmaga się. 
Oprócz tego teren między obecnym frontem a 
Petersourgieni przedstawia dla Niemców bez­
graniczne trudności. Rosya ma sposobność za 
czerpnięcia tchu i po ukończeniu zimy rozpo­
cznie na wiosnę nową kampanię z nowemi 
wojskami i z nowymi celami, tak jakby cho 
dziło q nową wojnę.

Z P rus królew skich. Z dyecezyi chełm ińskiej w 
ITusiech królew skich donoszą do „K uryera Po­
znańskiego , że w miejsce zm arłego w styczniu 
r. li. ks. kanonika N eubauera (Polaka) zam iano­
wany został kanonikiem  rez\ dującym  przj k a te­
drze pelplińskiej proboszcz parafii św. M ikołaja w 
G dańsku, ks. dziekan i kanonik honorowy Spors 
(Niemiec). Dokum ent m ianujący go kanonikiem  i 
potw ierdzenie papieskie już nadeszło,

P udatek  na bezżennych. J a k  donosi „D eutsche 
T agesztg ." w mieście O szerz, w Saksonii, zaprow a­
dzono podatek na kaw alerów  i — o zgrozo — na 
panny, począwszy od 30 roku życia. Przy 1800 mk. 
dochodu (najniższy stopień) płacić m ają 4.05 mk., 
prz\ 2400 mk. ó .lóm k., przy 4000 mk. 23.62 mk., 
przy 6300 mk. 67.50 m k„ przy 10.000 mk. 159.20 
mk. itd. Zarząd gminy Oszetz musi widocznie ogro­
mnym być przeciwnikiem  sta rych  kaw alerów , bo 
podobny podatek  zaprow adził, nawet na kaw ale­
rów wojskow \ cli.

„Mieszanina pairyotyzmu ^  rewolucyą“. 
Benin. (Teł. piyw.) Do „Vossische Ztg“ do­

noszą drogą okrężną z Petersburga, iż rokowa- 
że katoliccy właściciele realności nia G o r e m y k i n  a  z t. zw. blokiem Dumy,

nie doprowadziły do rezultatów. Korona ma 
więc przyjąć warunki bloku w całej osnowie, w 
przeciwnym bowiem razie większość Dumy za­
strzega sobie swobodę dziamnia. Uczestniczący 
z ramienia Goremykina w rokowaniach kontro- 
lor państwai C h a r i t o n o w, postawił pytanie, 
czyr blok nie zadowoliłby się ustąpieniem R u - 
chłowa i Barka, jednak reprezentanci Dumy

Serbskie warunki
Berlin. >.Tel.. pryw.) „Berliner Tageblati do­

nosi z Kopenhagi, iż według doniesienia otrzy­
manego. przez ..Exchange Telegraf" z N i s z u  
o s t a n i e  b u 1 g  a r s k o - s e r b j k i c li r o - 
k o w 7a ń .  Serbia gotową jest do odstąpienia 
Macedonii, jakkolwiek historycznie i narodowo­
ściowo należy ona do Seibii, pod dwoma atoli 
warunkami: że Bulgarya nalychniiast czynnie 
stanie po stronie Serbii, ze Macedonię wtenczas 
Serbia Bułgaryi w^-da. o ile z pomocą „entente" 
otrzyma Bośnię, Dalmacyę. Chorwaoyę i Sła­
wonię. Tylko pod tymi warunkami stary zwią­
zek bałkański może odżyć.

Bulgarya przed decyzyą.
Budapeszt. (Tel. pryw.) Z .sofii donoszą: < >- 

stateczna odpowiedź Bułgaryi na piopozyeye 
ozwórporozuinienia. oczekiwana jest na 20 lnu. 
Rząd bułgarski zawiesił na nieograniczony czas 
wydawnictwa sprzyjającego Rosyi pisma ...Mir . 
Na granicy serbsko-bułgarskiej budowane są 
ze strony Serbii gorączkowo oliwarowania. głó­
wnie w okolicy Kustcndilu i Mdtan-Tcpc.

Greckie nastroje.
Frankfurt. (Te1, pryw.) „Frankfurter Ztg” 

dono-si, iż zgodne wiadomości z Aten mówią o 
wzrastającej niechęci ludności wobec, zarządzeń 
Anglii i Francyi. Poseł francu.-ki poruszył wo­
bec Yenizelosa sprawę p r z e j ś c i a  p r z e z  
S a l o n i k 1 d o  S e r b i i  wojsk anglo- francu­
skich. Yenizelos zachował się wobec tej propo- 
zycyi zimno. Serbscy dyplomaci pracują nad 
przekonaniem iGree-yi, iż traktat greeko-serbski 
zobowiązuje Grecyę do pomocy wojskoWnj fre 
wszystkich okolicznościach. Natomiast sfery 
greckie stoją na stanowisku. ż« wojna Serbii 
lub Grecyi z pantwami oentralnemi nie jest w 
traktacie przewidziana, Grecki sztab generalny 
odrzuca wszelką myśl interwmieyi choćby na- 
w7et Bułgarya przyłączyła się do państw cen­
tralnych, z tein oczywiście zastrzeżeniem iż 
Bułgarya będzie respektować terytoryum gre­
ckie.

14
od

Wiadomości telegraficzne
„Głosu Narodu" x dnia 15. września 1915 r.

Zarządzenia w Lodzi.
Morawska Ostrawa. (T*d. pryw.) „Morgenzei- 

uing" donosi: Komendant m. Lodzi wydal — 
jak donosi poznańska ..Post" — następujące 
obwieszczenie; „\Y mieście rozpuszczam- są to 
jakiś czas ulotne pisma polskie, wzywające do

      „  ,, rcw-olucyi: do cesars. niem. komendy placu na-
Lvvow7 i Milukow7 oświadczyli, że naw7et ustąpię- łj4 oonesienia. że polska partya rady- 
nie całego gabinetu nie zadowoli ich. Jedynie u- ' merza pocztuiic l.rok dc wprowadze-

 „ „ .. tworzenie nowego gabinetu według wskazówek ,ua tych zamj słow. I omimo całej lieznadziejno-
at 10: we wtorki, bloku, jest w stanie program bloku urzeezvwist- K('.' P^dobnęch planów, wobec ]>o.ęgi ces. nio- 

k* uli nk'7 konferencyi ma być przedłożony! rządu, mogą znaleźć się uwodziciele
ejałki środi i’ Dia- ('arowj  do rozstrzygnięcia. I 1 uvviedzem. którzy w7ierzą iż usiłowania ich mo-

piątkistarszych i młodszych w poniedziałki, środy 
od godz. 7*/,—8 1/, wieczór.

Stacya badań rozpoznawczych wścieklizny w c. k. 
Akadami weterynaryi we l,\vowic, podjęła napowrót 
swoje czynności. (Iłowy ,zv.ierząt wścieklizną dotknię- 
yi h lub o tę chorobę poacjrz„..ych w razach pokąsa 

nia ludzi lub większych zwierząt, przesyłać należj w7 
przepisanem opakowaniu urzęrlowuic wprost do sia- 
c\ i.

Pewien rosyjski polityk scharakteryzował po­
łożenie słowami, że „ ym Rosyi panuje in i ę s z a- 
n i n a p a t r y o t y  z ni u z r e w o U c y ą ,  
która rzecz najniemożliwszą uczynić może mo­
żliwą".

Zawiadom ienia i kom unikaty.
Lekcye zbiorowe rzeźby rozpoczyna p. Jadw iga 

B ohdanow icz-K oncew ska^uczennica Bourdelle w 
pracow7ni przy ul. W olskiej 21. Zapisywać się mo­
żna codzienie między 3— 4 popoł. — Kurs modelo­
w ania dla dzieci.

Przeniesienie biur. K om itet c. k. G alicyjskiego 
T ow arzystw a G ospodarskiego pow odow any konie­
cznością zbliżenia się do w łasnego terenu  swojej 
działalności i d la  tern skuteczniejszego popierania 
akcyi około uruchom ienia gospodarstw  w Galicyi 
w schodniej, postanow ił zgodnie z pierw otnym i za­
m iaram i przenieść swoje biura z K rakow a do Lwo­
wa, jak  ty lko to  się okaże możliw7em ze względu 
na w arunki kom unikacyjne i inne. K om itet zaw ia­
dam ia niniejszem w szystkich interesow anych roln* 
ków Galicyi w schodniej, że z dniem 15. w rześnia 
b. r. rozpocznie się regularne urzędowanie biur Ko­
m itetu we Lwowie przy ul. Mickiewicza 1. 26.

Sekcya opieki nad ubugą ludnością przy Komitecie 
doraźnej pomocy dla ewakuowanych rozpoczęła swą 
działalność w grudniu ul>. r., kiedy okazało się, że 
minio ewakuacyi puzostaje w Krakowie dużo ludno­
ści ubogiej, która z powodu choroby, czy niedołężnej 
starości nie mogła być ewakuowany. Pomoc naszej 
Sekcyi polegała na wyszukiwaniu dla tej ludności 
tańszego mieszkania, zaopatrzeniu jej na zimę w 
eicpłą odzież, kupowania dla niej prowiantów i le­
karstw, umieszczaniu dzieci i starców w ochronkach, 
szkołach i przytułkach, oraz na. wyszukiwaniu dla 
zdrowych zwłaszcza kobiet, pracy.

Ogółem^od 1 grudnia 1914 do 1 września 1915 po­
zostawało pod naszą opieką w dzielnicaeh najuboż­
szych 286 rodzin, czyli około 800 osób. 'Vv.- ukimo 
dla nich 147 posad, opłacono starcom i kobietom 
kaucye na pozostanie w mieście, czynsz mieszkanio- 
w , i prowianty na sumę 1250 Kor., oraz rozdano 880 
sztuk odzieży i bielizny.

Obecnie p ra c a  naszej  Sekcy i  rozsze rzy ła  się z p o ­
wodu  pow ro tu  ew ak u o w an y c h  z w ygnan ia ,  w k ie ru n ­
ku pośred n ic tw a  p ra cy  i zajęcia  się  niemi do czasu  
w y s z u k a n ia  p racy .  Z „ le lk ą  po m o cą  w tej  dz ia ła l ­
ności p rzyszed ł  nam  ks. L udw ik  K asprzyk ,  k ie ro ­
w nik  s e k r e t a r y a tu  d la  kato l  s to w arzy szeń  robo tn i­
czych. da jąc  nam w- Katoi.  Domu rohotn iczym  fo la l  
oriiz pomoc p raw ną,  przy  i s tn ie jącym  tam  Biurze in­
form acy jnym  i p o rady  prawnej.

Po obu stronach Polesia.
Lewe skrzydło grupy gen. H i n d e n b u r g a  

zbliżyło się już pod mury D ź w i ń s k a ,  powa­
żnego przyczółka mostowego nad Dźwiną. Jest 
to najważniejsze zdarzenie, jakie notuje osta­
tni komunikat. W ten sposób cała K u r l a n -  
d y a z wyjątkiem nieznacznego pasa ziemi 
wzdłuż Dźwmy znajduje się w rękach niemieckich.

Równocześnie rozwijają się w dalszym ciągli 
operacye przeciw W i 1 n u. którym Rosyanie 
usiłują przeciwdziałać gwałtownymi kontrata­
kami. Kontrataki te zostały odparte, jak rów­
nież postąpi! naprzód a tak  wojsk niemieckich 
w kierunku na wschód od (* 1 i t y i G r u  d n a.

W obszarze między N i-e lii n e m a b u g u a - 
m i P o l e s i  a armie gen. S c ti o 11 z a i ks. 
L e o p o l d a  bawarskiego przekroczyły już w 
niektórych punktach odcinek rzeki S z c z a r y, 
podczas gdy grupa gen. .M a o k e n s e n a kon­
tynuuje pościg w kierunku 1’ i ń s k a.

Na froncie w o ł y ń s k i m  i p o d o l s k i m ,  
na wszystkich odcinkach, z wyjątkiem odcinka 
Dniestru i dolnego Seretni, trwają ciężkie za­
pasy. Poniew-aż ostatni komunikat nic nie wspo­
mina o jakichkolwiek przesunięciach frontu bo­
jowego należy wnosić, ż c  po chwilowej przewa­
dze Rowyan, nastąpiła równowaga sił.

Gromadzenie wojsk w Dardanelach.
Bukareszt. (Tel. pryw.) Drogą przez Areny, 

donoszą o nagromadzeniu przed Dardanelami; 
nowego wejska. isiły czworporoziimienia, tam 
općrujące. oceniają na 400.000 C?) i z tak  li- ( 
cznem wojskiem ma „entente" zamiar sztur­
mować Dardanele.

Ks. Meklembu-ski na frondt tureckim.
Kopenhaga. (Tel. prvwr.) ..Daily Telegraph , 

donosi z Konstantynopola: Książę Jan  Meklen- 
burski, który tutaj bawił, złożył wizytę sułtano- [ 
wi. pott-zem odbył przegląd wojsk razem z mini­
strom wojny Enverem Paszą. Minister Eiue.r 
Pasza przedstawił swego gościa wojskom w na­
stępujących słowach: „Obecność księcia Me- 
klenburskiego jest zapowiedzią przybycia wiel 
kiej armii niemieckiej1. \Y Konstantynopolu 

rozpuszczono pogłoskę, że Książę Jan  prz\ wiózł 
ze sobą wielkie sumy pieniędzy w złocie.

Sprawa ambasadura Dumny.
Berlin. (Tel. p ry w )  „Yossiselie Ztg." otrzy­

muje wiadomość, iż według doniesień z Wa­
szyngtonu. austro-węg. ambasador dr. Dumba 
opuszcza 22 Inn. na duńskim paiowcu Amerykę. 
Biuro Reutera donosi z Nowego Jorku, że dr. 
Dumba prosił swuj rząd o odwołanie go na ur­
lop. aby mógł w7 Wiedniu wyjaśnić okoliczności, 
które skłoniły rząd amerykański do prośby o 
jego odw7ołanie.

Zarządzenia wojskowe Szwajcaiyi. 
ZurycL (Tel. pryw.) „N. Zuericher Nacbr." 

donoszą, Iż przesunięcia wojsk francuskich na 
wschodniej granicy Francyi. skłaniają Radę 
związkową do zastanowienia się nad konieczno­
ścią powołania c z w a r t e j  d y w i z y i  wojsk 
Chodzi tu jedynie o zarządzenia zapobiegawcze.

Straty angielsk ie 331.983 ludzi. 
Odparcie rosyjskich ataków. Londyn. (T. B.) Biuro Reutera. Wedle uwia-

Wiedeń. (Tel. pry w.) Korespondent wojenny, dotnienia podsekrelaryatu urzędu wojny w Iz- 
E. L e n n h o f f donosi z kwatery prasowej pod bie niższej, ogólne stra t’’ angielskie po dzień 
datą 15 bm. godz. 8 wieczorem. Uderzenia ro- 21 sierpnia wynoszą 381983 oficerów i żołnie- 
syjskie na w s c h o d n i o - g  a 1 i c y j s k i i w o- f«y- Z tego zabitych 4 965 oficerów, 70.992 
ł y ń s k i  front trwają w dalszym ciągu Nad żołnierzy, rannych 9.S73 oficerów, 241.080 żoł- 
dolnym Seretem i na północ od Dniestru panuje nierzy, zaginionych 1.501 oficerów, 5.346 żoł- 
spokój. Natomiast cały front na granicy B e s a- nierzy, 
r a b i i, dalej obszar na wschód od S t r y p y, 
tudzież odcinek I k w y i S t u h i e 1 i, jest zno­
wu widownią bardzo gwałtownych dniem i nocą 
powtarzanych szturmów. Uderzenia te, które 
wszystkie zosta’y odparte, nie zdołały frontem 
sprzymierzonych wstrząsnąć. Dia Rosyan przy-

P rotest Ameryki.
Frankfurt. (T. B ) »Fr«nkfiirter Ztg« podaje 

wiadomość, przejętą z dzienników amerykań­
skich, że Stany Zjednoczone wystosowały do 
Londynu formalny pro.est przeciw uznaniu b a  
w e ł n y  za  b e z w z g l ę d n ą  k o n t r a ii a n dę

Przyjechali do Krakowa.
HOTEL FRANCUSKI. Hr. Władysław Dzioilusz\c.Ki 

7. rodzina z Jezupolal Kazimierz Młodzianowski z Ra­
domia. Ostawia Zoll J Wiednia. Eugenia Towarnicka z 
Zakopanego. Władysław Ostaehowicz z Wiednia, Adam 
Niwiński z Radomia, Antoni Mińkiewiez z Olkusza. 
Fiancisze Jeziorański z Olkusza, Bar. Leopold An- 
drian z Wieonia, Robert Michel z Wiednia. Elżbieta 
Dudzińska z Tarnowa, Marya bupalska z Bartodziei. 
\dam Lachociński ze Lwowa. Anna Kię-żołek z 8i- 
t>i''\.

NADESŁANE.

niosły te uderzenia jedynie znaczne straty, które muJe z Budapesztu

Z Bałkanu,
O stanow isko Rumunii. 

Berlin (Tel. pryw.) »Vossische Ztg

powiększyły się o 800 jeliców. YV obszarze ba 
j gien, wypiera konnica sprzymierzonych konnicę 
rosyjską.

i N a  L i t w i e d o t a r ł 'y  w o j a u s t r o-
w ę g i e r s k i e  d o  p o 1 o ż o n e go n a d
S z c z a r ą S I n n i  m a.

formacyj z Bukaresztu, przybył tamże niespo­
dziewanie rumuński poseł z Pełetsburga, Dia- 
niandi, Przybycie Diamandego stoi —  jak przy­
puszczają — w związku z nowemi propozycya- 
mi, według których Rosya jest skłonną odstą­
pić Rumunii pewne obszary z Resarauii, o ile 
Rumunia natychm iast porzuci neutralność. 

Rosyanie o walkach koło Wilna i Dźwińska. j /. Bukaresztu donoszą dalej, że prasa ru- 
Berlin. (Tel. pryw.) „Y o^isehe Ztg" donosi, muńska z zadowoleniem podnosi zjawienie się 

iż w7 biuletynie rosyjskim z dnia 13 września, ro- austro - węgiersKi°go am basadora Czernina u 
sy.jsfn sztab generalny podaje między innoini : prez. min. Rratianu, gdzie tenże urzędowo o- 
..Poważnie wzmożona walka artyleryi koło Lin- świadczył, że przeprowadzone obecnie wojsko 
den, 20 km. na północny zachód od Friedrich- we zarządzenia uczyniły konieeznem zamknię- 
atłdtu. Na zachód i południowy zachód od cie pewnych punktów koinuiiiKacyjnycłi lak 11:1 

D a w j i ń s k #  podjął nieprzyjaciel poważną o- granicy rum uńskuj, jak i szwajcarskiej. Pod- 
f e 11 z y w ę. Kolo stacyi kolejowej N o w e  mość on z naciskiem, że zarządzenia te żadną 
Ś w i e j c i e  n ”  przerwał nieprzyjaciel linię ko- m iarą nie są skierowane przeciw Rumunii.

Ludem stanęły
wszystkie narody

kulturalne i ekonom icznie silne!
Popieranie przemysłu ojczystego — lud nasz ro­

zumie jako  zasadę patryotyczną!
Tem u poczuciu ludu i tej patryo tyeziiej zasa 

dzie —  zawdzięczym y kiedyś niezawisły by t eko­
nomiczny.

Mówię o tern z w łasnego dośw iadczenia jako 
przemysłowiec.

B ioułki cygaretow e „P obudka" — lud w prow a­
dził i żadne nam owy do palenia innych bibułek 
nic nie pom ogą; lud żąda „P obudki11.

I gdyby w ślad za tym  przykładem  podążyła 
In tełigencya nasza —  czy możliwem byłoby, iżby 
ta k ą  ogrom ną ilość sprzedaw ano n. p tu te k  i bi­
bułek eygaretow ych francuskich — jak  obecnie?

wiadomość, iż według in -  bibu,ki cygaretow e „P obudka" i tui ki cyga­
retow e „F ram os11 jako  wyrób krajow y nie w y­
starczą!?

otrzy-

Kraków. Mr. W . Bnłdow ski.

LEKARZ - DENTyST h

D r Franciszek D undaczek
zawiadamia swych P. T. Pacyentów, że z koń­
cem września powróci do Krakowa i ordyno­
wać będzie (przez czas wojny) w domu wła­
snym na Zwierzyńcu, ul. św. Jadwigi I. 129, 

w godzinach zamówionych.

SZATY LITURGICZNE
Kapy, Chorągwie, Ornaty, 
— Baldachimy, Stuły —

Kraków F. KOPACZYNSKI i SKABracka 2

PRACOWNIA DLA SZTUKI

Krikópa. 
Bracka 2

OŚCIHNEJ
(6®/o od iprzedazy na dochód R. K. K.)

iPAflAIIENTA KOŚCIELNE
"Kielichy, Morstranrye, Pu- 
szki, Świeczniki, Lichtarze.



■k. K „Gloi Narodn' t  dnia 16 Września 191? rolću. Nr. 46?

Rutynowana nauczycielka

ju r ta  fra flc istisp
udzieia lekcyi prywatnych oraz 
urządza kursa zbiorowe. W ia­
domość od 2 —4. Piotra M icha­
łowskiego 3. II p. na Drawo .

1 7 9 3 ________

Wdowa
bezdzietna w średnim wieku p o ­
szukuje posady w większym go­
spodarstwie jako zarządczym lub 
na plebanii. — Zgłoszenia przyj­
muje Administracya -Głosu Na­

rodu* pod adresem >Wdowa*. 
1804

Dziewczynkę
sierotę od lat 12 do 14, zdrową, 
miłą i doi»rą, przyjmie bezdzietne 
małżeństwo (urzędnik IX. rangi) 
na dalsze wychowanie i opiekę. 
7głoszenia Muller poste restante 

Kraków 1. 1794

Heble, Antyki
do sprzedania (łóżka, szafy, ka­
napy, stołki, całe garnitury) w Za­
rządzie Zakładu w Szczawnicy, 
gdzie takowe i oglądać można. 
Sprzeda się częściowo i wszystko

razem. 1807

wdowapo urzędniku kolejowym
przyjmie panienki
ze szkół ludowych, wydziałowych 
lub gimnazyum na całe ntrzyma- 
nie. Fortepian do dyspozycyi. — 
Wiadomość ul. Jasna 1.. 3, 11 p 

na lewo. '793

Poszukuję
posady: porty era lub wo-
i l M g O  w prywatnej insiytucyi, 
obecnie jestem na rządowej po­
sadzie — wolny od słuihy w oj­
skowej. Łaskawe zgłoszenia pod 
S. S. do Administracyi „Głosu 
1665 Narodu*.

Kamienica
1 piętrowa z restauracyą i kauiiarnią
solidnie  z b u d o w a n a  w śródm ieśc iu  w 
Ż y w c u  dochód koto ó.nun K. potrzeba 
g o tó w k i  20.000 K..  sprzed a  firma j .  
R opski, biuro konc. przez .. k. Na- 
mistnictwo dla Handlu i Przem ys łu  

K r a k ó w ,  S z e w s k a  f>. 1816

Bandaże
przepuklinowe. Opaski brzuszne. 
Cenniki darmo. Reperacye przyj­
muje L  POLACZEK, Sambor 11. 

1318

— Potrzebny ■■=

stróż
kamleniczny.

Z g ło s z e n ia  Ł o b z o w s k a  7,
[J piętro.

Osoba
w średn im  w ieku w ła d a ją c a  b ie­
gle językiem  n iem ieck im  i polskim , 
z d ługo le tn ią  p rak ty k ą  ja k o  z a ­
rządczym  dom u i insty tticy i, po ­
szuku je  odpow iedniego  m iejsca. 
Z g łoszen ia lis tow ne pod lite ram i 
A. M. —  p rzy jm ie  A d m in is tracy a  

•-Głosu N arodu* . 1797

Starożytności
.sprzedaje .| leupuje t KSIĘGARNIA 
KATOLICKA- D-ra MIŁKOWSKIECO 
.=—=—— (Floryańska, 1). — 7 T"

Apteka Eisenbacha 
w Sanoka poszukuje

Zgłoszenia wprost. 1767

W E LWOWIE, stow. z a r .  z o g r  por. 
organ handlowy Zarządu Głównego Tow. Kólok Rolniczych

z siedzibą obecnie

w Bielsku (Blelltz)
Zunfthausgasse 1,

mm w swoich magazynach n a  s k ła d z ie  w sz y s tk ie  a r ty k u ły  sp o ż y w c z e  
i codziennego z a p o tr z e b o w a n ia ,  a nadto dostarcza w ę g ie l, n a f tę , o le je  
maszynowe, n a w o z y  s z tu c z n e , n a rz ę d z ia  i m a sz y n y  ro ln ic z e , c e ­

m e n t, e te r n i t ,  p a p ę  i t. d
Cenniki na każde ladan ie ' < n y  burtewn

Handel artykułów religijnych
pod firmą

STANISŁAW RAB-Kraków
u l. S ła w k o w sk a  1. 4, naprzeciw Hotelu Saskiego. 
Poleca po cenacb niskich w wielkim wyborze : Kartki, listy 
potowe, karty do gry, wyroby skórkowe i galanteryjne* 
papiery .istowe oraz przybory piśmienne. Posiada ró­
wnie! medaliki i szkmplerze z wizerunkiem Matki Bskiej Czę­

stochowskiej.

H. Altenberg, 6, S. Seyfarłh, E. Wandę i Ska
Księgarnia w e Lwowie

Nakładem naszym opuściła prasę mapa

Królestwo Polskie i przyległe prowineye 
— Austryi, Niemiec i Rosyi ™"

6 sekeyi w przedziałce 1 : 750.000. 
Najdokładniejsza i najwyraźniejsza mapa terenu wojennego. Pierwsza 
typograficzna mapa ziem polskich wydana w polskim języku. Cena 
6 sekcyi z rejestrem alfabetycznym (4 arkusze druku) K. 10' — 

Jako mapa ścienna na p łóln  e Koron 16. 
Najpiękniejsza ozdoba polskiego domu.
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 1730

uznane przez Komisye dla oceny zboż do siewu.
a  m ia n o w ic ie : 1733

pszen icę . . p o K 4 0 -
i y t o .......................................„ „ 3 4 . -
jęczm ień o z i m y ................. „ „ 3Z.—

za 100 kg. (worki stukilowe po K 2.50 za sztukę)
dostarcza za gotówkę z gćry w całej Galicyi

Syndykat rolniczy w Krakowie
pl. Szczepański 6*

PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA

Tadeusza Laszkiewicza
KRAKÓW, UL. ŚW Ma RKA L. 8,

wykonujp :
Szyldy, napisy, orły dla sprzedaży 1 ytoniu i rządowe na h asz. d zewie, ceracie i szkle 
malowane lub traw ione. Szyby o rnam ent.-m atow e oraz  lakiernictwo galanteryjne.

“ 1Rządowo uprawniona

Fabryka wód mineralnych szłucz. i spec. leczniczych
pod firmą

R. Rżąca i Chmurski
w  Krakowie, ul. św. Gertrudy L 4.

wyrabia pod kontrola komisyi Przemysłowej Tow, I  karskiego krakew.
polecone pffcez toż Towarzystwo.

Wody mineralne sztuczne odpowiadające  składem enem. wodom: Biliń­
skiej, Gieshiibierskiej. Sellerskiej, Visc.hy. Honihurg, Kissingen, tudzież 
specyalne lecznicze jak: litową, broniową, jodłową, żelazistą, kwaśną, 
oraz inne wody mineralne z przepisu pro  I'. Jaworskiego. Sprzedaż cza- 0  

s tkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na  żąda de darm o. 17S1 H f

Zakład pogrzebowy „CONCORDIA*1
edyny w Krakowie, który posiada własny wyrób trum ien i po­

dejmuje się przewozu zwłok ze wszystkich krajów Europy

Jana Wolnego
Plac Szczepański 1.2, (dom własny). Tel. 331.

I  Kasa O szczęd n o śc i i K redytu
JM 1 / i i -  I i I i  r • i la I r

8 
8

Tassauerska fabryka papieru 
i zastępstwo fabryk papieru

Berno, Morawa.
Największy skład papierów do Disania, druku, kan­
celaryjnych, kartonów, kolorowych i konceptowych 
dla drukarń, następnie papier Cellulose, Shealings, 
Superior i pakowy Hawana, jakoteż i papiery adju­
stowane dla wszystkich branż. Próbki wszystkich 
znajdujących się na składzie papierów na żądanie 

bezpłatnie i franko.

Najlepszy prezent
dla polskich Legionistów i żołnierzy.
Książka do modlenia „ b óg  z nam i“ zawierająca rady duchowne 
potrzebne żołnierzowi na polu walki, w szpitalu lub rekonwa- 
lescencyi, modlitwy w ciągu całego roku i modlitwy specyalne 
dla żołnierzy w czasie wojny i pokoju. Modlitewnik napisany 
przez Ks. Łukaszkiewicza jest aprobowany przez 2-ch Biskupów. 
Każdy żołn ierz, wyruszający do bitwy, ranny lub chory, pow i­
nien tę książkę do m odlenia posiadać. Która go pociesza i p o ­
ucza w wolnej godzinie, podnosi i wzmacnia do nowych dziel
Cena oprawna n  płótno tylko 6 ó hal.,

z zapłaconą przesyłką 70 Halerzy.
Do nabycia wprost z zakładów nakładczych i

J. STEINBRENER
W WIMPERKU (CZECHY).

lub przez każdego księgarza i introligatora.
Poleca się należytość w markacn pocztow ych lub za przeka- 
 zem  n adesłać a obstalunek na odcinku napisać. 1

T. Cieśliński w Frzemyślu
HURTOWNY

: S K Ł A D  W IN A  :
ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA WFN MSZALNYCH
Wina od 1 0 6 — 144, Tokaje K, 3'30, Zieleniaki od jL’40 - ^ T 7 0  
Samorodnery od l 'b0 — 3 20 Śliwowica syrmska od K. 2'75 zn 
1 litr, Rumy, świece kościelne, Cognak medycynalny W atro*1 
— Perła Dalmacyi, słodkie dessemwe, Malaga, Madeyra, Szerry. — 

Dla sklepów i Kółek rabat. 1759

H I  Wszelkie roboty ręczne, z zakresu szycia bielizny Kościelnej — szycia M  
^ 3  ornatów, kap, haftów zrotem, oraz naprawianie starych ( j^

Iszat liturgicznych i
H I  wykonuje pracownia „Związku pracy polskich kobiet” poć fachowem *  
PSI kierownictwem, po najniższych cenach 16-21 J n

g -  w Krattwie ulica Bracka t. 8 ,1. piftro. • g

Koniny fabryczne!
żelazno-betonowe systemu „Nasta“ patent, oko ło  20°/o tań­
sze jak z cegły w bardzo krótkim czasie wykonalne, bez 
naprawek, wielka wytrzymałość. Wykonania dla fabryk 
i wysok. Rządu do 100 m. wysokie i 5 m. górne; średnicy.

N ajlepsze refereneye.
R ó w n ie ż  w y ko n u je  w szelk ie  zabudow ania  p rz m ys łow e i m ieszkalne. 
K osztorysy  i o d w iedziny  inżyniera bezp ła tne . Zapytan ia  uprasza do  

firm y  beto n o w o -D u d o w lan e j.

Władysław Pokora i Józef Skala
1023 Spdkka z ograniczoną porąką

Morawska Ostrawa.

Katolickich właścicieli realności
Stowarzyszonlo zarejestrow ano z ograniczaną porąką

=  W KRAKOWIE, UL. LELEWELA L. 14. =
urzęduje ciągle bez przerwy od początku wojny i udziela swoim 
członkom pożyczek w różnych lorniach, pod warunkami możliwie 
przystępnymi i przyjmuje spłaty rat hipotecznych i weksiowych.

Przyjmuje wkładki na rachunek bieżący i na oszczędność po­
cząwszy od jednej kołony z oprocentowaniem po 5°/o a przy trwa­
łej lokacyi nawet po 5 i ’/20/°-

Podatek rentowy 1 i */2n/° od wkładek i inne należylości opłaca 
kasa z własnych funduszów.

Dyrekcya kasy udzieli wszelkich informacyi w sprawach finan 
sowych oraz wyjaśnień w różnych sprawach dotyczącym katolickich 
właścicieli realności i uprasza (szanownych Członków o punktualne 
dotrzymywanie zobowiązań.
G odziny urzędow e w  dnie p ow szedn ie o 1 0 —1 w południe

i od 6 —7 w ieczór. 1814

Stowarzyszenie zogr, por wStramberku na Horawacn
największe tego rodzaju przedsiębiorstwo w Monarchii o ro­
cznej produkcyi 12 — 14- tysięcy wagonów — POLECA 
z z z z z  sw oje najlepszej jakości i w yaatnosci

budowlane  
do celów  chem icznych  

dezynfekcyjne
__________________________________n aw ozow e w sr" ^ ,kiberytach
po cenach bardzo umiarkowanych. — — — Dostawa natychmiastowa. 
Wszelkich wyjaśnień oraz ofert do wszystkich miejscowości 

stacyi udziela wyłączny zastępca 1757

Maryan Szyf Kraków-Podgórze.

Wapno

Do Prcnielebiijcli Ksigżj, Przelożonycii U o r ó t  oraz M ła d d i  i F I  Kujicdil
Podaję niniejszem do wiadomości, że dotychczas przez cały 

przeciąg wojny wyrabiałem i wyrabiać będę nadal świece woskowe, 
półwoskowe, stearynowe i parafinowe różnej jakości i ilości po ce­
nach umiarkowanych i wszelkie udzielone mi łaskawie zlecenia wy­
konuję jaknajszybciej i najstaranniej ku zupełnemu zadowoleniu 
swoich Szanownych Odbiorców.

Proszę o łaskawe podanie mi swegc zapotrzebowania, poczem natych­
miast przeszlę możliwie najtańszą oferte

Z głębokim szacunkiem 
Fabryka św iec i w yrobów  w oskow ych

FR. SEZEMSKY
625 B iali. (G alicya).

duży
W Zakopanem

urowany do
1819

(nieumeblowany) z ogrodem nadający się na szkołę — szpital luli 
klasztor do wynajęcia lub do sprzedania na barazo korzystnych 
warunkach. Wiadomość u właścicielki ul. Kościeliska boczne Nr. 1.

Wina mszalne
poleca 1655

A. Gralewski
zaprzysiężony lostawca win mszalnyoh

o> Krakowie ul. Bracka 11.

W  K R A K O W I E
wis A wis Teatru miejskiego, mio

w  p o b liż u  d w o rc a  k o le jo w e g o  w  b a r d z o  p ię k n e m  
p o ło ż e n iu , u rz ą d z o n y  z k o m fo rte m , z  w sz e lk ie m i 

w y m o g am i p o le c a  p o k o je  od  3 K o ro n  w zw y ż .
£ 3 8 8 8

1) Żywot Chwalebnego Sługi Bożego

O. S t a n i s ł a w a  PAPCZYŃSKIEGO
Założyciela* polskiego zakonu 0 0 ,  M aryanów, spowiednika Inno­
centego XII Papieża, Kaznodziei i kapelana oraz doradcy Jana III, 
Patrona wojną znękanych i Apostoła nabożeństwa za dusze 
na wojnie poległych rycerzy polskich, wielkiemi cudami sławnego

CENA 3 KORONY.

•Ą Księża Powstańcy C E N A  60  h .

oba dzieła na czasie p i ó n

JOZEFA STANISŁAWA PIETRZAKA.
Do nabycia w krakowskich księgarniach: Gebethnera i Sp. w Rynku 
oraz w księgami katolickiej Dra MiłKuwskiego Floryańska L 1.

W niedzielę 12 w rześnia b. r. 
skradziono z kieszeni w kościele 
N. Panny Maryi podczas mszy 
św. przed ołtarzem obok statuy 

św. Antoniego

papierośnicę damską
z oksydowanego srebra z m o­
nogramem C S pod mitrą ksią­
żęcą i napisem „Suum cuique“ 
Zgłoszenia za dobrem wynagro 
dzeniem Ul. Radziwiłłowska 12, 

II piętro. 1813

KAPELUSZE
damskie dziecinne przerabia 

nu najnowsze fasony

ANTONI JAROSZ
Kraków, Sławkowska I. 24.

1811

Z d o l n y
.i • . ^pomocnik z działu korzennego 

poszukuje posady. Zgłoszenia: 
M iłosz Skacel Brzóza o. p. Ra­

dom yśl nad Sanem , is o

ia mm
Dnia 6 września b. r. otworzy­

łam pracownię ubrań dla chłęp- 
czyków, panienek i p. pensyona- 
rek. Mogę zadowolnić wszelkie wy­
magania, gdyż przez dłuższy c z „ s  
pracowałam w magazynach kra­
jowych i amerykańskich. H. Kła- 
pów na, ul. Szew ska I. 16, dom 

p. Grabowskiego. 17174

Pomocnik
do biura lasowego

w większym majątku na Wę­
grzech, obeznany z ksiąŻKowością 
i Lorespondencyą, władający ję­
zykiem niemieckim w słowie i pi­
śmie i ewentualnie rumuńskim — 
potrzebny zaraz. Zgłoszenia z od­
pisami świadectw nadsyłać do 

Adminisracyi »Głosu Narodu*. 
l|C6

irontowy, z osobnem wejściem, 
bez mebli jest od 1  października
10 wynajęcia, Plac Maryacki 8,
11 piętro. Oglądać można między 

godziną 1 1  a 1  w południe.
1803

Majątku
około 200 murg o dobrej giebie 
w zachodniej Galicyi p o s z u k u ­
j e  do kupna A.B. w Administra­

cyi »Głosu Narodu*, ngu

Poszukuję

do wyrobu mat słomianych
nowej lub używanej w dobrym 
stanie. Obznaj miony dobize z wy­
robami mat może otrzymać je­
dnorazowe wynagrodzenie za nauk^ 
lub stałe zajęcie. Oferty złożyć 

do »Głosu Narodu*. 1 T8C

87-letnia staruszl
wdowa po weteranie z 186; 
otrzymująca syna i córkę nieu 
czalnh chorych prosi o wspar 
Łaskawe datki przyjmuje A 

.H t  >s i v » n i o -

i i zapnij!
Ugłoazenla o zaginionych nmlbasczami 
w tym dziale za ODfa.4 Ł K. za jeden rai 

NaieżytoSć należy nadesłać z gory.

MARYA ZE SROCZYŃSKICH 
FIOR

w Brzozowej p. Gromnik prosi 
o wiadomość o swoich rodzi­
cach Janie Sroczyńskim i Ale­
ksandrze i o krewnych Janie i 
Annie Smaga i Eliaszu Łuka- 
siewiczu z Grabowej koło Ka­

mionki Struiniłowei

Ze Sądowej Wiszni koło klasztoru
ZOFIA TARCZYŃSKA

poszukuje syna Jakóba Tarczyń­
skiego. Ktoby wiedział o miej­
scu jego pobycia proszę łaska­

wie o podanie jego aaresu.

J A N ^ Z B O R O W S K I -
nauczyciel, (obecny adres: T e ­
ofil Radołomicz dla Zborow skie­
go, Nisz, ul. N isza w sk a l6 Serbia) 
poszukuje Swojej żony Maryi z 
dzieckiem, Którą zostawił w Ńie- 

gowcach koło Kałusza.
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